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Wykończenie artystyczne. 
Małeryały i krój angielski.

P m silcn it marszałkowskie.
Otrzym ujem y następujące uwagi:
Od chwili, kiedy hr. Badeni zdecydował 

się złożyć laskę m arszałkowską, wszczęty 
się wielkie trudności co do wyboru jego n a ­
stępcy. Z polityków, k tórzy  mogą wchodzić 
w  kombinacyę, jedni nie kwapią się do ob­
jęcia ciężkiego spadku, inni napotykają na 
mniej lub więcej poważne przeszkody. Do 
pierwszych należy hr. Zdzisław Tarnowski, 
wymieniany odrazu jako najodpowiedniejszy 
kandydat, do drugich b. prezes Koła i były 
m inister p. Abr&hamowicz. Oprócz nich jest 
Jeszcze mowa o b. m inistrze skarbu p. Ko- 
rytow sklm  i o ks. Andrzeju Lubomirskim. 
W ymieniano także p Adama Jędrzejowicza. 
Pojawiają się jeszcze inne nazwiBka, mniej 
znane i dość obojętne, ale Bprawa, jak  do­
tychczas, nierozstrzygnięta i czynniki decy­
dujące nie doBzły jeszcze do ostatecznego 
porozumienia.

Przy obsadzeniu godności marBZBłsa m usi 
odgrywać pewną rolę kw estya ruska i re 
form a wyborcza, — to znaczy, że przy 
s iły  m arszałek nie powinien wywołać zbyt 
Bilnego p ro testu  u R isinow  i mieć tyle zrę 
czności i doświadczenia, aby sejmową refor­
mę wyborczą wyprowadzić z trzęsaw iska, w 
k tó re"! ugrzęzła.

Rusini nie mogą oczywiście decydować 
o nomin&cyi, — ale koła rządowe życzą so ­
bie m arszałka „ugodowego" i łagodnego. — 
Takim nie jes t podobno np. p KorytowskL 
kl-óry nie bez słuszności aądzi, że w ustęp 
stwach dla Rusinów doszedł Sejm do osta­
tnich granic i że dalsze bierne poddawanie 
Bię ruBklej obstrukcyi byłoby słabością nie 
do darowania. Czy jednakże znajdzie się 
m arszałek dość Btanowczy i śmiały, aby ob* 
Btrukcyę przełamał środkam i regulam ino­
wymi ?

Co do reform y wyborczej Bprawa zależy 
od stronnictw , ale wpływ m arszałka może 
akcyę wyborczą przjBpieBjyć i zbyt rażące 
różnice zapatryw ań usunąć, .D lsteyo potrze­
bnym jes t taki m arszałek, k tóryby był za-- 
równo wpływowym, Jak popularnym wśród 
wszystkich stronnictw  i któryby w skutek 
tego mógł wystąpić Bsutecznie, bśz naraże­
nia Bwej powagi — w roli pośrednika.

Takie 8ą rozm aite względy i wątpliwo­

ści podnoszone z powodu ewentualnej no- 
minacyi następcy br. Badeniego.

Dodać zaś jeszcze nnleży, że wprawdzie 
hr. Badeni wnlóeł rezyguacyę stanowczo i w 
formie urzędowej; -  ludzie znający bliżej 
stosunki utrzym ują, że ew entualność pozo­
stania obecnego m arszałka na urzędzie — 
przez jak iś kró tk i Czas — nie je s t  wyklu­
czona. Uzyskanoby w ten  sposób trochę 
więcej czasu dla rozpatrzenia się w kandy 
datacb — chociaż, w obecnych warunkach, 
godność m arszałka nie tylko nie je s t syne­
kurą, ale stanowi poważny ciężar, k tó ry  po­
ciąga prócz tego za sobą niemałą odpowie­
dzialność.

Więc nie będzie wielkiego wyboru kan 
dydatów i raczej starać  Bię o nich należy.

M fd r t  w n tcbezpieczedstwi c !
Wiedeń, 21 kwietnia.

Nie obozują dzisiaj pod m uram i Wiednia 
wojska tureckie, nie mniej przpcież Wiedeń 
znajduje się w wielkietn niebezpieczeństwie 
Ci, k tórzy we w torek i w dnie następne przy­
puszczą generalny szturm  do ratusza wie­
deńskiego, ną daleko Jeszcze groźniejszymi 
od Turków  wrogami chrześcijańskiego Wie­
dnia i chrześcijańskiej Austryi. Armia obie­
gająca dzisiaj Wiedeń —to najczarniejsze i naj­
niebezpieczniejsze plemię O ry en tu : m i ę d z y ­
n a r o d o w e  ż y d o s t w o ,  żydowska giełda, 
żydowskie kartele  i kapitały, a jego sprzy 
m ierzeńcy: to wolnomularstwo i socyalna 
demokracya, służbę janczarską na żołdzie 
giełdy dzisiaj pełniąca.

Pod starą, zadosyć znaną flagą l i b e r a ­
l i z m u  idzie ta  arm ia do walki. Dzisiejszy 
m om ent uznała bowiem giełda za odpowie­
dni do wykonania głównego ataku. To co 
Bię obecnie w Btolicy państw a rozgrywa, 
przedstaw ia obraz takiej piekielnej, pluga­
wej i nikczemnej walki ze stronnictw em  
chrześcijańsko - socyalnem, do jakiej w prost 
niezdolną byłaby jakakolw iek inna partya z 
wyjątkiem  żydowskiej. To oie jest bój tylko 
o zdobycie ratuBza, ale to wielki, międzyna­
rodowy przez żydostwo i socyalną dem ukra 
cyę wykonywany szturm  n a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i  c h a r a k t e r  W i e d n i a .  Naddunajska 
stolica je s t przecież dzisiaj j e d y n e m  m i l i o -  
n o w e m  m i a s t e m  i j e d y n ą  s t o l i c ą ,  
g d z i e  d z i e r ż ą  r  z ą d y  k  a t o l  i c y, gdzie 
żydostwo odsunięte jes t od wpływów i do 
chodów. Na Kapitolu rzym skim  już od sze­
regu la l włada głowa woln. mularzy żyd 
N s t h a n ,  w Berlinie Izrael ma w wolno- 
śinym „regime11 miejskim wiernego wyko­
nawcę, w ratuszu budapeaztońskim Językiem 
urzędowym mógłby być żargon lub hebraj 
szczyzna. Jedynie WieJeń, ta  „twierdza chrze­
ścijaństwa11, ma dzisiaj rząd chrześcijański i 
antysemicki, jedynie tu  mieszczaństwo nie 
Błucha rozkazów  kapitału żydowskiego. Więc 
wyszło hasło z biura ,.AUiance Israelite11: 
W i e d e ń  t r z e b a  z d o b y ć .  P rasa żydow­

ska w Wiedniu i kapitał oddały się na usługi 
,.zdobywców11 i w alka się rozpoczęła.

Antysemici wiedeńscy znajdują Bię rze­
czywiście w położeniu ogromnie trudnem. 
Przez 15 lat swych rządów zaniedbali oni 
wytworzyć sobie Bllną o r g a m z a c y ę  par­
ty jną i p r a s ę  s t r o n n i c t w u  o d d a n ą .  
Dawniej w stronnictw ie Karol D u e g e r 
starczył za wszystko, crły Wiedeń słuchał 
jego rozkazów. Gdy Luegera zabrakło, par­
tya pozostała bez wodza, bez organizacyi i 
prasy — Na fotel burm istrzowski dostał się 
prawie przypadkowo Dr Józef N e u m a y e r ,  
człowiek zacny i poważany, ale stary, po­
zbawiony energii i ruchliwości, jaką  muBi mieć 
następca Luegera. Burm istrz wiedeński je s t  
bowiem zarazem wodzem stronnictw a w mit 
ście, a taki wódz musi bez przerwy urnądzać 
zgromadzenia, przewodniczyć obradom, prze 
mawiać, godzić zatargi i załatwiać obok tego 
olbrzymią ilość spraw  urzędowych dwumilio­
nowej stolicy. Dr Neumayer mimo dobrej 
wuli tego wszystkiego zrobić nie może. Ten 
brak  Bilnej ręki w ratuszu  rozluźnił Larność 
partyjną i wyłoniły się w stronnictw ie Bpory 
i Besesye, a różne stąd  powBtałe proceBy ob ­
niżyły powagę partyi.

Stronnictwo antysem ickie przeprowadziło 
jednak powoli organicacyę w dzielnicach, — 
odrzuciło m alkontentów  i dzisiaj Bolidarne 
podejmuje obronę stolicy. B rak wodza, za­
stąpić chce ruchliwością i rozpędem agitacyj­
nym Bwych oficerów, tudzież sprawnością 
J e d y n e g o  dziennika antysemickiego w Wie­
dniu „Reichupost". W stronnictw ie panuje 
pełna świadomość, żu w walce nadchodzącej 
idzie o j  eg  o i s t n i e n i e i o  charakter chrze­
ścijański miasta. A gitacya przedwyborcza po 
stronie antysem ickiej przybiera więc roz­
m iary ogromne.

We w torek  pójdą do urny wyborczej 
c z w a r t e g o  k o ł a .  Uprawnieni do głosowa­
nia w tern kole są w s z y s c y  p e ł n o l e t n i  
m ę ż c z y ź n i ,  co najmniej od trznch lat w 
Wiedniu osiedleni. JeBt to  więc Lurya p o- 
W B z e c h n e g o  1! r ó w n e  go  g ł o s o w a n i a ,  
przez antysem icką partyę po raz pierwszy 
w Austryi do ordynacyi wyborczej miejskiej 
wprowadzona. Czwarte koło wiedeńskie li­
czy 371.993 wyborców i wybiera we w t o ­
r e k  21 r a d c ó w  miejskich. Dotąd 14 m in  
datów piastowali chrześcijańsko-socyalni, a 
7 socyaliści. Po ostatnich wyborach parła 
m entarnych, w których zaledwie 3 posłów 
na 33 antysemici zdołali wybrać, spodziewać 
się trzeba, że i w torkow e wybory przyniosą 
z n a c z n e  k o r z y ś c i  B o c y a l n e j  d e m o -  
k r a c y  i, a uszczuplą liczbę m andatów an ty­
semickich.

P ro letaryat bowiem w awej większości 
Jest s jcyaliBtycznym, a on właśnie decyduje 
w czwartem  kole. Kandydują tu antysemici, 
jak  posłowie Bielohlawek, Steiaer, przywód 
cy robotników  K unschak, Spalowsky i 
Preyer, jak  dziennikarz Schwer i inni. — Ze 
Bocyalistów Btają do walki posłowie Schu- 
ineier, W inarsky, Scblinger, Sigl, For- 
stner, S karet, Polkę, W utschal, R ia m ( nn,

Rieger, Domes, Bretscbneider i kilku u rzę­
dników kasy  chorych. A n i j e d e n  r o b o -  
t n i k l .  Również i liberali zgłosili w tem  ko ­
le listę kandydatów, prawie beznadziejną — 
Chyba przy wyborze ścisłym mogliby z po­
mocą Bocyalistów coś uzyskać.

Decyzya o charakterze partyjnym  Rady 
miejskiej zapadnie jednak nie w czwartem  
kole, k tó re  wybierze najmniejszą ilość rad ­
ców, ale w  d r u g i e m ,  k tó re  wybierze 
radnych i w  uzupełniających wyborach z 
pierwszego i trzeciego Koła. W ybory te roz­
pisane zostały na Barn koniec kwietnia. — 
O nich w jutrzejszej koreBpondencyi napiBzę 
obszernie. Tu jeszcze tylKO dodam, że już 
w torkow e wybo11?  mieć będą w ielkie znaczę 
nie. Z w ie  l k o ś  ci  s t r a t  chrześcijańsko- 
Bocyalnych będzie bowiem można wniosko­
wać o dalszych losach partyi Luegera. Mk.

listy  z nad Jlewy.
Petersburg, 17 kwietnia.

(Pochwały p. Kokowcewa. — Ja k ą  ma być IV. Du­
ma. — Bilani, III. Dumy. — Nie było głodu, leci je s t 
tyfus głodowy. — Duma i Rada państwo. — Co bę­

dzie ze „prawą chałmską?)

Trzecia Duma może być zadowoloną... 
Kończy swój żywot nie tylko naturalną śm ier­
cią — ale doczekała się już  chlubnego ne­
krologu i świadectwa „pracowitości" — w y­
staw ionego przez najwyżBzegc przedstawi 
cieia rtądu , bo prezesa gabinetu...

P. Kokowcew, bawiąc w Moskwie, od­
wiedził giełdę tam tejszą, gdzie w odpowiedzi 
na przemówienia p u z e sa  kom itetu giełdowe­
go Krestow nlkow a wygiOBił wielką polity­
czną... mowę... Przy tej okazyi nie mogło 
się naturalnie obejść bez horoskopów co do 
IV-teJ Dumy... J a t ą  będzie? Czy pogłębi 
jeszcze „stolypinowski testam ent" Bwej po­
przedniczki, czy też może oderwie Bię w n'ej 
Jakaś reakeya przeciw rozwydrzeniu nacyo- 
nalistycznemu, okrywającem u w III ciej D u­
mie bezpłodność i nicość rosyjskiego par­
lam entaryzm u? Oto pytania, t tó re  dziś m o­
gą być tylko tem atem  mniej lub więcej 
trafnych przypuszczeń. I p. Kokowcew nie 
bawił się w proroka, ale za to  wyraził lapi­
darne, ale wymowne byczenie: „Daj Boże, 
aby IV-ta Duma pracowała w tym samym 
kierunku, co i III-cia Duma, bo mamy słu­
szność twierdzić, że była ona pierwszą Dumą 
państwową". Należy też życzyć, aby IV-ta 
Duma tak  samo Bpokojnie pracowała, jak  
III-cia, aby pyła inscytucyą państwową, na 
której sztandarze byłyby wypisane hasła, 
k tó re  zawsze były cechą charakterystyczną 
iii d e j  Dumy. „Była to Duma r o s y j B k a ,  
pragnaca potęgi rosyjskiej i stw orzenia w 
Rosyi nowych lepszych porządków "

Tak mówił w Moskwie p. Kokowcew 
o III-cieJ Dumie. Niestety jednak  Błowa te 
świadczą jedynie o głównej zalecie tej Dumy: 
przystosowania Bię do każdego rządu... Duma 
ta  była zawsze Dumą nie tyle państwową, 
ile r z ą d o w ą  — bo była zawsze powolnem

Piłki Nn7np NagdiemlU,H K I  l ^ C Z r k e ,  bntytuotDsU0*b
I aw n-T annic Rakiety, Piłki, Prasy di r&klet, 
LdWII IBIIIIIw Siatki, Buciki tennisowe.

Przybory {'-onastyozne
i wszelkie inne artykuły sportowe . turystyczno.

polecają

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

narzędziem w rękach rządu, a to  jest w Ro­
syi dotychczas synonimem państwowości. 
Stała Bię również jaskraw ą wyraziciel k r ro­
syjskiego nacyuiializmu, k tó ry  był również 
ulubionym konikiem  i rządu...

Po srom otnych klęskach na Dalekim Wscho­
dzie, po tylu kom prom itujących faktach zgni­
lizny biurokratycznej trzeba było pocieosyć 
Bię jakiem iś łatwem i zwycięstwami, więc w y­
powiedziano wojnę „obcoplemieńcom11... I h a  
tym  punkcie zarówno rząd ja k  i Dum a się 
zeszły. PierwBZj [usiłował zrehabilitować w tei 
Bpusób swe klęski, druga — osłaniał* woju­
jącym  nacyonal' ir ?ą -.upełną nijmoc
reform atorską... Z a
jak  „utrwalaniem  km 
-'.ajmuwała się ta  sama 
nie krępow ana zgraja > 
doprowadziła Rosyę do Cuse:

natrzeć biernie, 
11 w  państwie 
samo niczem 

ni i. k tó ra
IL „.a Duma

zajęła się ujarzmianiem  ..sreyów11. Finlanoy? 
ChełmsEczyzna, kolej warszaw sko-wiedeńska, 
oto nąiważniejBze etapy jej g-letniej pracy... 
Zajęta tymi „podbojami11, nie miała czasu 
zwrócić uwagi na jedną z najstraszniejszych 
klęsk rosyjskich — głód. trapiący stale Ko- 
ayę. W łaśnie kończy ona żywot w tym  roku, 
w którym  k lęska ta  przybrała wyjątkow o 
wielkie rozmiary, a k tó rą  rząd, juk  uwykle 
usiłował zbagatelizow ać..

Gdy piBma prowincyonalns donosiły m.- 
wczasu o nieurodzaju i jego oKropnych sku­
tkach — rząd pospieszył z zapewnieniami, te  
wi j ś c  te są przesadzone i że właściwie „wszy­
stko  je s t w porządku11... Pisma, donusząee o 
klęsce głodowej, konfiskowano i ukazywane 
na kary... ALcya antigłodowa, prowadzona 
przez rząd miała być zupełnie wystarczająca.. 
Dz>ś się okazuje, że tak  samo, ja k  w czasach 
przedkonstytucyjnych, ta k  znowu i teraz, po 
p ięcioleciem  istnieniu III-ej „pracowitej"-Du­
my, ludność włościańską świadomie pozosta­
wiono r a pastw ę głodu .. W edług wshaaówek 
z Petersburga, gubernatorow ie tuszow rJi ro ­
zmiary klęBki głodowej — ale nie mogą one- 
cnie zatuszować... tyluBU głodowego. W ięr 
rząd musiał obecnie zażądać dodatkowego 
kredytu  35 i pół miliona rubli, k tó re  są prze­
znaczone, jak  Btwierdza m inisteryum , „na 
lekarsko - Banitarną pomoc dla ludności, do­
tkniętej klęską nieurudzaju!11...

Gdy zawczasu można było przez szeroko

32 WEATHERbY CHESNEY.

THREIGZHY SZMARAGD
( P o wi e ś ć ) .

— Panie M erton! — rzekł Ellison, od­
zyskawszy wreszcie nnw ę. — My tu w tyru 
dalekim zakątku  św iata żyjemy poza cywi 
li żacy ą, jak  to  sam kiedyś trafnie zauważy­
łaś. Tn też gdy k tó ry  z nas spotka na dro­
dze BwoJeJ jadow itą żmiję, depce ją  r,ez wa­
hania. Jesteś podły zdrajca, a w dodatku 
szkodliwy I niebezpieczny, jak  gad jidow ity . 
A więc zabiję c'ę I

— Marku! M irku! — krzyknęła wtedy 
Edyta, oplatając go rękam i. — Nie zabijaj 
go! Niech odejdzie, odejdzie stąd ną zawaze. 
Nie chcq krwi, nie przelewaj krw i z mego 
powodu.

— Puść mnie kobieto, puść mówię — i 
ElliBon usiłował uwolnić Bię od jej u śc isk ó w , 
ale M erton zdołał Już wyzyskać k ró tk ą  chwi­
lę ich pasowania bię.

Jednym  skokiem  znalazł się na werandzie, 
a potem puścił się biegiem w stronę kanału 
Ellison cbciał biedź za nim. ale Edyta zacię­
żyła mu nagle w ramionach, głowa jej zwi- 
Bła beiwłodn e. Przekonał się, że s ‘raciła przy­
tomni ść. Złożył ją  wtedy ob'rożnie na sof’e 
i zawołał czuwającej przj dziecku pani Fen 
wieb. Poczciwa kobieta n 'e  wiele zrozumiała 
z całej Bceny i pospieszyła z ratunkiem  om 
dionej.

— PrOBZę, zajmij się paDi moją żoną — 
zdążył Jej rzec Ellison i rzucił się w ciem­
ności, szukając wroga.

Dobiegłszy do wybrzeża, zobaczył czło­
wieka, spuszczającego łódkę na morze. Był 
to  M urhard

s s a s a a P f i i R s a

— Widziałem go! — wołał zdaleka. — 
Popłynął już, ale przekonany jestem , że po­
wróci w nocy do swej stacyi, z której nie 
zdąży? zabrać swych rzeczy. Śledzić go będę 
k rok  w k rek , a ty pozostań raczej w stro ­
nie magazynów.

— Nie! nie! moja zemsta, muszę go za 
bić! — wołał Ellison, ale M urkard me słu­
chał go i łódka odpłynęła szybko.

Ellison zostawszy sam na brzegu, próbo­
wał zar.tanowić się nad położeniem. Mógłby 
wprawdzie postarać się o drugą łódkę i u- 

\  się w ślad za zbiegiem, ale prawdopo­
dobnie nie doścignąłby go Już, a rozminąłby 
się natom iast z Mm kardem.

Okropna scena, k t ó r ą  przeżył przed ctw f- 
lą, wydawała mu się teraz tak  nieprawdopo­
dobną, że nie pojmował chwilami, po co się 
tu  znajduje, zam iast spędzić tę  pierwszą noc 
powrotną obok Edyty i dziecka. Cofając się 
wstecz myślą, przypomniał sobie nagle s t r a ­
tę  czarnej perły i rozsądną radę M urkarda, 
aby przeszukać izdebkę, w której Merton 
odbywał swoje mniemane Btudya.

Odszedł więc zwolna w stronę m agazy­
nów i przekonał Bię, że Merton pozostawił 
tam  istotnie wszystkie swoje drobne pakun­
ki. Złskocuony niespodzianie, nie zdążył wi­
docznie ich zabrać.

Nie wiedząc dokładnie, co zamierza. Elli­
son pr sewiesił przez ram ię nabitą fuzyę i 
powrócił zr w na wybrzeże. Przesiedział tam  
Lilka godzin, aż zwrócił jeg o  uwagę cichy 
plusk fali. l o  M urknrd powracał ze Bwej 
wycieczki.

— Mamy gcfi — szepnął — ujrzawszy 
Ellisona. P rzybiłem  tu  za n im , mając go 
wziąż na o* u. Wyląduje za chwilę z tam tej 
strony wzgórze, skąd łatwiej mu będzie do­
stać się do Bwej kryjów ki Przekonany j e ­
stem, że ukry ł tu  gdzieś perłę, bo nie wra • 
całby i  pewnością z powodu kilAU drobnych 
rupieci.

Powrócili więc oba w Btrone magazynów 
ścieżką, prowadzącą z przeciwnej Btrony, niż 
ta, z k tó re j mógł się do nich dostać Merton. 
Przybywszy, ukryli się każdy z osobna, a 
nie przyszło im czekać zbyt diugo. Ellison, 
ukry iy  za węgłem budynku, dojrzał wkrótce 
człowieka dążącego od Btrony wybrzeża. — 
Człowiek ten zatrzym ywał słę co kilka k ro ­
ków i rozglądał się ostrożnie dokoła siebie. 
Pozwoliwszy mu dojść na odległość strzału, 
Edison skradać się za nim zaczął, usiłując 
dopatrzyć, gdzie wejść zamierza.

Przekonał się ze zdziwieniem, że zamiast 
skierow ać się do swego mieszkania, MŁrłiOii 
wszedł prosto do wielkiego magazynu,^ bu • 
dynku, gdzie odbywały bIq roboty i gdzie w 
ciągu dnia każdy wchodził i wychodził bez 
przeszkody. W nocy magazyn był zam knię­
ty, ale Merton, jak  się okazało, posiadał do 
niego własny klucz.

Otwerzył więc drzwi i znikł z» niemi. — 
EUison rozumiał, że nie należy go przedwcze­
śnie zastraszać, postępował więc ostrożnie, 
chcąc go złapać na gorącym uczynku. — 
Na nieszczęście potknął się niebacznie e 
drzewo, zawadziwszy o nie fuzyą, k tó ra  n ’e- 
spodzianie wystrzeliła.

Podniósł Bię Bzybko i zaczął biedź, a gdy 
dopadł do drzwi m agarynu, dziwna scena 
przedstawiła się Jego oczom. Przy świetle 
małej lat irki, stojącej n» Bkrzyni, dwaj lu ­
dzie mocowali się z sobą w rozpaczliwej 
walce.

Ellison zamkną? przedewszystkiem  drzwi 
od w nętrza i zasunął j 0 ryglami. Zanim Je­
dnak pospieBiyf z pomocą M urkardowi, kcó 
ry był jednym z waiśtią^y^b, ręka Mertona 
uzbrojona w ostry  nóż, podniosła 8;ę i opa­
dła dwa razy, błyskając ostizem  stali.

Wówczas M urkard zachwiał się i upadł 
ciężko na ziemię, a ramiona jego, którem i 
oplatał przed chwilą przeciwnika, rozprężyły 
Bię i opadły bezwładnie.

Merton, sądząc się wolnym, odwrócił Bię 
spodziewając Bię, że ucieknie, ale wtedy spo­
tkał Bię oko w oko w ElliBonem, który 
trzymał go na celu swej lufy.

— Ani k roku panie M erton—krzyknął— 
ani kroku, bo wypalę!

Tam ten zaklął głucho, złorzecząc zawi­
stnem u losowi, ale pod grozą śmierci musiał 
być posłusznym.

Nie spuszcsając ł oka swego więźniu, 
EUison wezwał grzmiącym głosem swych 
kanaków, sypiających zazwyczaj w pobliżu 
magazynu. Słysżał już ich głosy, gdyż zwa­
bieni widocznie wystrzałem  gromadzili się już 
u drzwi.

— W yrąbcie drzwi toporem  — wołał 
EUison — i chodźcie tu, a każdy niech się  
w co uzbroi.

Położenie M ertona było stiaBzne. Wił się 
jak wąż pod mściwem spojrzeniem Eilisona 
i szukał napróżno sposobu ocalenia.

M urkard leżał bez ruchu, brocząc w ka­
łuży wł&Bnej krwi.

Serce zamierało w piersiach Edisonowi, 
na myśl, że przyjaciel jego żyć przestanie, 
zanim będzie móg* przyjść mu z pomocą. 
Przynaglał też swych kanaków  do pośpie­
chu i rzeczywiście nie upłynęło pół m inuty 
a drzwi były wyłam ane i k ilkunastu  ich 
w targnęło do magazynu

— P rzy jac ie le!— rzekł do nich ElliBon— 
8p~awa jes t ważna. Widzicie tego człowieka, 
to m orderca i złodziej. Patrzcie to  jego 
dzieło.

To mówiąc ukaza* im rnchem  głowy, le­
żącego bez czucia M urkarda.

— Zwiążcie mu członki 1 zaprowadźcie 
go do której z sąsiednich chat. Tam pilno­
wać go będziecie po dwóch, trzym ając w 
ręku nabite strzelby, a gdyby próbowai u- 
ciekać zabijcie go jak  psa.

Rozkaz został w mgrieDlu oka wykona­
ny z głuchym pom rukiem  grdewu. Fai.acy

nienawidzili jednomyślnie tego, którego na­
zywali obcym człowiekiem, a widok poka­
leczonego M urkarda, k tórego czcili i  iu- 
s+ytiktowem oddaniem na tu r pierwotnych, 
rozbudził w nich dzikie pragnienie zemsty.

— Immy Rotone — dodał jeczczr 21M- 
Bor — niech zepchnie czółno nu wodę i 
spieszy po doktora. Każaa chwila je s t  droga. 
Gdy Bpełniono wszystkie te  rozporządzenia, 
Ellison ukląkł obok rannego przyjaciela I 
pro bo war przywrócić go  do przytom ności. 
Znalazł dwie rany, zadane Jeaną w piersi 
drugą w szyję, obie były ciężkie i ale wró-

ff,y debrze o stanie rannego. Bandażował 
je sam, odciąwszy nożem rękaw y własnej 
koszuli. Udałc mu się też zatamować krew. 
Potem  wiał w uuta M urkarda kilka tyków  
mocnego koniaku.

Ranny otworzył oczy 1 Bpoirzał dokoła
siebie.

— Co się stało — r je k ł  słabym gło­
sem.

Ale w krótce pamięć m u powroeba.
— Wiem już wiem. Ale gdzież tam ten ?  

Czy zdołał um knąć?
— Nie Murkam.Se, je r  , tam w sąsiedniej 

chacie, dobrzr Btrzeżony. Ale ty  biedaku 0-  
kropnie jesteś ranny.

— MyśliBZ, że ta k  źle ze m D (? To Rfe, 
to się kieayś stać musiało. Ule oaprzątąj so­
bie tem  głowy. Skąd ta  wilgoć? Cóżtc 
k rew ?  Upuścił mi Jej więc tyle! A lesluchej, 
w cnwili, gdy go tu  dopadłem, klęczał przy 
otw artej Bkrzyni. Jeśli nie znaleźliście perty 
przy nim musi w niej być ukryta. Nfe miał 
być może czasu, zabrać Jej stam tąd. Idń f 
zobacr, przekona' się natychm iast. xAa zwa­
żaj aa  mnie, pożyję jeszcze parę godzin.

(Ciąg dalszy nas îąpi.)

„SZATNIA Na seioń wiosenny: letni, obficie zaopatrzony skład ubrań inęzkich.
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zorganfzow m ą żywnościową tapobiedz 
skutkom  nieurodzaju — do Petersburga, jak  
za dawnych, dobrycn czasów płynęły raporty  
czynownicze z saknm entalnem  ,,wsio błago- 
połuczno". — Dziś jednak trzeba asygnować 
miliony na tłumienie epidemii tyfusu głodo­
wego !...

Al*» p. Kokowcew chwalił III Dumę, k tó ra  
pomimo całej swej „pracowitości", w ciągu 
pięcioletniego istnienia nie uczyniła literalnie 
nic, aby zmniejszyć choć w części ogrom 
klęsk głodowych w Rosyi.

Trzeba jednak przyznać, że Duma stała 
s>ę rzeczywiście w Rosyi tylko nową dyka- 
s te iy ą  państwową, Która choćby chciała, nie 
ma możności urzeczywistnić żadnej pożyte­
cznej reform y. Zależy to  bowiem od biuro­
kratycznej Rady państwa, która uchwalone 
przez Dumę ustawy bądź przetrzym uje la ta ­
mi bez rozpatrzeniu, bądź zmienia je do nie* 
poznania.

Tak stało się np. z uchwaloną przez Dumę 
ustaw ą o nauczaniu puwszeohnem. R pań­
stwa, obradująca obecnie nad tym projektem, 
skreśliła w siystk ie  paragrafy, k tó re  w Król. 
Poisk. Zbzwalają na naukę w języku ojczy­
stym uczniów...

Jeśli zrodził się w Dumie przypadkiem 
juk 'ś  odruch sprawiedliwości, to  od tego 
właśnie istnieje Rada państwa, aby ten  ucz­
ciwy powiew udaiem nłć! Więc naw et gdyby 
IV Duma jakim ś cudem zmieniła zasadniczo 
swą fiz jognonra nacyocalistyccną i rzeczy­
wiście usiłowała utrw alić reform y konsty tu­
cyjna w państw ie — nie na wieleby się to 
przydzio...

Bądź co badź ten  antagonizm  pomiędzy 
Dumą a Radą państw a i cicha walka, jaką to ­
czą ze sobą te  rosyjskie „Izby ustawodaw­
cze" może mieć pomyślny dla nas sku tek  w 
sprawio chełmskiej. III Duma uchwali nie­
wątpliwie, jako ostatn i swój „śpiew łabędzi11 
ustaw ę o gubernii Chełmskiej, ale hez tych 
ograniczeń d!a żywiołu polskibgo, jakich do­
magają się uacyonaliści. Rada państw a nie 
omieszka jednak spełnić tych nacyonalisty- 
cztycn żądań i poczyni w projekcie odpo­
wiednie zmiany, na k tó re  nie zgodzi się zno­
wu Duma . W ten spusób cała impreza 
ctelm skn może się przewlec dość długo, a co 
k ry je  przyszłość, zwłaszcza tak  pełna niespo­
dzianek, jak  rosyjska, trudno przewidzieć.. 
Zanim się spełnią nadzieje Bobrlńskich i Eu- 
logiu&bów, ostrzących zęby na nowe syne­
kury  w „zdobytej'1 Chełmszczyźnie — Rosy a 
może stanąć 2no a u wobec nowego Mukdenu 
i nowej Cuszimy.

Nad tem właśnie pracuje gorliwie rosyjski 
nacyonalizm.

Po katastrofie.
Nie prędko jeszcze cały św iat przestanie 

się zajmować w itrząsającą katastrofą, jaka  
spotkała nieszczęsny „Titanic14, ka tastro fą, 
k tó ra  nie ma sobie równej w dzibjach że­
glugi. Nie tylko jednak ofiary w ludziach i 
s tra ty  m ateryalne z katastrofy  wynikła, bu­
dzą powszechne współczucie, ale także ze 
względów czysto technicznych zatonięcie naj­
większego sta tku , na jak i zdobyli się kon­
struk torzy  XX-go wieku, daje pole do bar­
dzo poważnych refleksyj. Jednym  z ich wy­
ników jest zachwianie się wiary we wszech- 
mocność umysłu ludzkiego, którem u najwi­
doczniej naznaczone zostały pewne granice. 
Pokazało się bowiem, że olbrzymie postępy 
tocbniki, mającej aa Bwych usługach w szyst­
kie gałęzie wiedzy, nie są w stanie uchronić 
człowieka od losu, Jaki zgotowała mu Opatrz­
ność i że jego pycha, jego zarozumiałość we 
własne siły, każdej chwili może być w proch 
startą .

W kwestyi, kto zawinił bezpośrednio, że 
„Titanic11 — wbrew wjzelkim  obliczeniom 
ludzkim — +ak marnie zginął, zdaje się, że 
można już wydać sąd napewne. Winowajcą 
nie ]3«t kto inny, jak jeden z dyrektorów „Wbi­
te Star Line‘, Ismay, k tórego mtzwiako ty lo ­
krotnie spotykaliśm y w depeszach 1  dni 0- 
statnicb.

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że wedle wier­
nych zeznań świadków, przesłuchiwanych 
;>rzez komisyę Senatu, „Titanic" jechał z szyb­
kością 23 węzłów na godzinę. Najostrzej w y­
stępują wszyscy p.zec.w Dr Ismay’owi, k tó ­
ry dał kapitanow i Smithowi polecenie, aby 
jechał z tą  szybkością. Smith według zeznań 
świadków, innych kapitanów, sprzeciwiał się 
tem u poleceniu, w kcńcu jednak  na w yraźny 
rozkaz Ismay a, musiał to uczynić. Ś w i a d k o ­
w i e  t w i e r d z ą  t e ż ,  ż e  w ł a ś c i w y m  k o ­
m e n d a n t e m  o k r ę t u  b y ł  i s m a y ,  k t ó ­
r y  w y z n a c z y ł  o l b r z y m i ą  n a g r o d ę  
z a  u z y s k a n i e  r e k o r d u  s z y b k o ś c i .  — 
Cały czas sta ł on na m ostku  kapitańskim , 
tak , ża Smith był tylko jego wykonawczem 
narzędziem. Podróżni, u k tó rych  szybka ja­
zda okrętu  wywołała zaniepokojenie, mówili 
głośno o tem, jednak otrzym ali zapewnienie, 
ze nie Jest to jasda rekordow a, Jeoz było to  
nieprawdą.

Ismay widocznie poczuwa się do winy, 
gdyż pomimo zakazu wyjazdu z N Jorku, 
usiłował zbieda na parowcu „Cedric". Jedna­
kowoż policya dowiedziała się o tem  i nie- 
dopuścka do ucieczki Ismay’#, k tó ry  obawia 
się kary  więzienia.

W spomniana wyżej komisya Senatu prze­
słuchiwała między innymi drngiego oficera 
1  „Titanica11, nazwiskiem L i g h t h o l d e r  
Zeznał on, że w chwili, gdy spostrzeżono 
pierwszą łódź ratunkow ą, po&lad okrętu  
wznosU się 70 stóp ponad wodą, gdy zaś 
spuszczano ostatnią łódz, pokład tylko kilka 
stóp wystawał. O n ą t  tonął szybko. Łodzie 
Dyły siloe cbsadjrune a kobietom dawano 
pierwszeństw o. Fakt, że tylu ludzi % załogi 
uratow ano, tłum aczy się tem, że gdy łudzie 
wyławiały osoby, pływające w morzu, na 6 
wydobytych było zwykle 5 m arynarzy. **0

zatonięciu okrętu  kilka łodzi powróciło na 
miejsce katastrofy, aby szukać rozbitków. 
Na pokładzie „Titanic11 do ostatniej cbwlli 
nie było wcale paniki. Ci, k tórzy pozostali 
na orręcie, nie rozpaczali.

Zeznania podróżnych i uratowaBycb człon­
ków  załogi co do szybkości, z jaką  płynął 
„Titanic11 tuż przed katastrofą, są sprzeczne. 
Jedni twierdzą, że szybkość ta  wynosiła 18, 
inni, że 23 mil m orskich (a 1800 metrów), 
t. j. maximum na godzinę. Oóra lodowa 
przecinała drogę „Titanica11 i spostrzeżono 
ją  wieczorem. Majtkowie szacują jej wyso­
kość na Bto stóp przeszło. Rzecz dziwna- że 
pomimo bardzo Jasnej nocy dopiero na odle­
głość trzech czwartych mili oceniono niebezpie­
czeństwo, jakiem  groziła jej obecność. Dla 
niedających się obbcnie i zapewne nigdy 
stwierdzić powodów, oficer pełniący w tej 
chwili służbę na pomoście kapitana, nazwi­
skiem W i l d e ,  nie dał znaku maszynistom do 
cofnięcia s ta tk u  wstecz, lecz jedynie nakazał 
sternikow i cokolwiek zboczyć. Nie wziął on 
widocznie na uwagę, masy lodu, znajdującej 
się pod wodą a spostrzegłszy swój błąd i wi­
dząc na co się zanosi, celnym wystrzałem  
z rewolweru odebrał sobie życie.

Wszyscy uratow ani podnoszą bohaterskie 
zachowanie się kapitana Smitha, będącego 
ofiarą tyranii ze strony  Towarzystwa, na 
którego byt usługach. Smith, zanim go fala 
zmiotła z pomostu, dodawał przez tubę od­
wagi osobom znajdującym się na pokładzie, 
woi&jąc: „Pokażcie, że jeotesoie Anglikam i11. 
W reszcie porwany przez falę, s ta ra ł się na­
wet wtedy pomagać osobom pływającym.

Jeden z przyjaciół kap. Smitna. opowia­
dał współpracownikowi „Local Anzeigera11 
berlińskiego, że byt on formalnie terorryzow a- 
n jm  przez zarząd „W bite S tar L ine(, którem u 
chodriło o zdobycie rekordu szybkości za 
każdą cenę, aby pognębić tow arzystw a kon­
kurencyjne. Gdy ów przyjaciel tuż  po ze­
tknięciu się „Olimpica11 z krążownikiem  
„Hawke11 wyraził swe zdziwienie Smithowi, 
dlaczego mogąc, nie un iknął zderzenia, odpo 
wiedział mu tenże:

— Mogłem uniknąć zderzenia, ale ponie 
waż manewrowałem wedle przepisu, a z bu 
czerne z drogi wobec źle prowadzonego 
„Hawke11 byłoby mnie kosztow ało 20 m inut 
czasu, przeto zderzenie musiało nustąpić. Za 
s tra tę  bowiem 20 m inut byłbym dostał na- 
tyobm iast dymisyę.

Tak więc kap. Smith m usiał jechać prosto 
i szybko jak  strzała  ku  brzegom em erykań 
skim  choć wiedział, czem grozi w tym 
stdpniu nieopatrzna jazda jem u Bamemu ['po­
wierzonym jego opiece podróżnym.

B. Gabayelska, Hrzyszłofory, Braków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gutówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preei 1  towarem prnsilm 1 
Knpnjeie tylko n ourześclja?

KRONIKA.
KALEND /.BZYK A8TEONOM3CZNT Waehóń 

Itońea rozpocznie tlę  ju tro  o godzinie 4 minut 35, 
zachód przypada o godzinie 6 minut 40; dłngolć dnia 
^udaiu 14 mlnnt 18.

KAI K N B A B 2M  KOŚCIELNY. Ju tru  we wtorek 
Wojciecha, pojutrze w środę Jerzego.

Krsfrbw, dnia 22 kwietnia. 
Rocznica Konetytucyi 3 maja Jak c< rocznie, 

tak i w roku bieżącym zwołuje Koto muszczań- 
akie konferencyę reprezentantów polskich sto­
warzyszeń krakowskich, oraz wybitnych tutej­
szych działaczy celem omówienia obohodn ro­
cznicy Konstytucji 3 maja Posiedzenie odbędzie 
się w lokalu Koła mieszczsńakiego (Jagielloń­
ska 9, II p ) dzisiaj, w poniedziałek o god z 
8 wieczór.

Odczyt F. Howorkl. Jutro, t. j. we wtorek 
dnia 23 b. m. o godz. 6 wieczorem wygłosi w 
sali Starego Teatru znany czeski pablicysta, Fr. 
Hovorl a, prezes kluba czesko-polskiego w Pra­
dze odczyt o Fr. P a 1 a c k  i m. Odczyt zgroma­
dzi zapewne liczne rzesze słuchaczy wobec aktn- 
alności tem ta, jak i sympatyczne* opinii, któ­
rą w sferach naszego miasta cieszy się p Ho- 
vorka, z u /  przyjaciel Polaków.

Towarzystwo Pilozofiuzne w Krakowie. We
środę dnia 25 kwietnia 1912 r. o g. 6 popoin 
dnin odbędzie się w Seminaryum flozoffcznem 
przy ni. św. Anny 12 (na dole) zebranie nau­
kowe, na którem Dr Józef Zanłstowski wypo­
wie odczyt ns tem at: „Z pogranicza nearologii 
i psychofizjologii14. Po odczycie dysknsya. 
Wstęp wolny dla członków To w. Filozoficznego 
i wprowadzonych ps«ez nich gości.

Hołd pamięci Jordana. Zarząd Towarzystwa 
Opieki nad młodzieżą szkolną urządza 18 te a ja 
jako W pią-ą rocznicę śmierci Dr Jordana uro­
czysty obchód ko uczczeni# Jego z usług — na­
zwany „ Ho ł d  p a m i ę c i  J o r d a n a " .

W dnia tym na dochód Tow będzie się od­
bywać na nlicach miasta sprzedał kwiatka i 
nalepek.

Dalsze szczegóły programn ogłoszone będą 
afiszami.

Ochrona dzieci. Okręgowy Związek Stowa­
rzyszeń zakładów i instytucji poświęconych 

ci ironie dzieci w Krakowie — otrrymal obe­
cnie zatwierdzenie statntn przez Namiestnictwo 
i z tą  chwilą rozpoczyna swoją dzirłalność. — 
Założycielami Związku są stowarzyszenia, które 
oświadczyły się za taką Jednolitą organizacją, 
a mianowicie:

Rada Opiekuńcza — Towarzystwo Dobro­
czynności — Koło Panien opiekające się za- 
niedbaneml dziećmi — Sekcja młodzieży Pol.

Związan Niewiast katolickich — Sekcja od­
czytowa Ogniska nancz utrzymująca uczelnię 
pop ł. — T i 5-arz-stwo Barsy dla synów nau­
czycielskich. Ołęjn organizacyi jest ułatwienie 
* za jeacne/r. p o ro m mienia się i popierania wspól­
nych zadrń.

Należj gorąco przyklasnąć myśli łączenia 
się pokrewnych Stowarzyszeń i instytucji. — 
Zwiększa ono ick siłę i możność skutecznego 
działania, a przez wspólność cela i środków u- 
suwa konkurencję, kfói„ choćby na najszla­
chetniejszym terenie wyrosła — nigdy dla roz­
woju spraw nie j-s t  korzystną.

W najkrótszym czasie zbierze się grono 
osób bliżęj interesujących się kwestyą Związku, 
aby przyjąwszy sprawozdanie zarządu tymczii. 
.owego o wykonanych przezeń pracach, nkon- 
stytuować organa Związkn i działanie rozpo­
cząć.

W Kole artystyczno-literackiem i ktnbie
prawników odbędzie się we wtorek dnia 23 
b. m. o godzinie 8 wieczorem raut celem przy­
jęcia redaktora Fr. Hovorki. Strój wieczorowy 
(tużarek).

Z krakowskiego Koła Towarzystwa walki 
Z gruźlicą ótrżymujemy następujący komar ikat: 
Badanie dzieci zgłaszających się o przyjęcie dc 
półkolonii w parka Jordana odbywać się będzie 
przez 5 dni, począwszy od wtorku tj. 23 do 
27 kwietnia br. włąozuie, codziennie między 
godziną 3 a 4 u następujących pp. lekarzy 
miejskich: Dr Bernacińskiego Franciszka, le 
k u z a  II. okręgn, ni. Basztowa 17, Dr Jani­
szewskiego Tomasza, fizyka miejskiego, ni. Ła­
zienna 1. 9, Dr Komorowskiego Bolesława, le­
karza VII. okręgu, Fótwsie, ni. Lelewel. 1. 4, 
Dr Owsińskiego Józef*, lekarza VIII. OKręgn, 
ni. Kilińskiego 1. 1, Dr Adama Piórki, lekarza 
X. okręgu, Podgórze, ni. Lwowska 1. 1, Dr Si­
korskiego Stanisława, lekarza I. okręgu, ulica 
Szpitalna 1. 4, Dr Stópczańskiego Jana, lekarza 
IX. ukręgn, ul. Szewska I. 12. Dr Weinsberga 
Jakóba, lekarza IV. okręgu, ul. Sebastyana 1. 
20, Dr Zamorskiego Stanisława, lekarza VI. 
okręgu, Dębniki, ul. Podgórska 1. 26.

Przyjmowane będą dzieci w wieka od 3 lat 
ukończonych do 7. W dniach 29 i 30 kwietnia 
(poniedziałek i wtorek) należy zgłosić się w 
Miejskim Urzędzie Zdrowia (Magistrat ul. Po- 
selska 1. 6, parter na lewo) po wiadomość, czy 
dziecko zostało przyjęte, osy nie W razie przy­
jęcia dziecka do pótkoionij należy aiszozać sa 
każde po 1 koronie mlssęsznie. — Zapłatę za 
pierwszy miesiąc należy uiścić zaraz.

Loterya spożywcza w niedzielą palmową
urządzona staraniem Tow. Opieki nad młodzi.żą 
szkół średnich przyniosła doc-hodn brutto 2305 
kor. 71 h. Urządzenie Kosztowało 227 kor. 69 
halerzy. Czysty docród wynosi więc 2078 kor. 
12 hal.

Wyrazy serdecznej wdzięczności składamy 
wszystkim, którzy czy to osobistą pracą, czy 
przez ofiarę z pieniędzy 1 fantów przyczynili 
się do tak znacznego zasilenia kasy Towarzy­
stwa zdążającego szybko za swoim ideałem po­
siadania własnego doma na pierwszą bnrsę im. 
Dr Jordana dla nczuiów szkół średnicn.

Przewodnicząca komitetu Walentyna Mo- 
roeewiczowa, prezes Józef Winkowski.

Beroczne Walne Zgromadzenie członków kra­
kowskiego Koła Pań T S. L, odbędzie się ze 
zwykłym posiedzeniem dziennym dnia 28 0. m. 
o godz. 4 popot. W- r<ńtle niekompletn, w pół 
godziny później.

Omyłka druku. W art. w N-rze niedzielnym 
z 21 b. m. p. t. „Nieporoznmienie językowe11 
wydrnkowano mylnie pozy końca a r t . : nowo­
twory Łętowskiego, zam. Trętowskiego. Pomył­
ka dotkliwa, gdyż na wstępie była wzmianka 
o p. A. Łętowskim, który nic z filozofem pol- 
tkinr Trętowskim wspólnego nie ma.

Śledztwo przeoiw aresztowanym kolejarzom 
prowadzi sędzia śledczy Wacławowioz. Śledztwo 
prowadzone jest w kierunku zbrodni nadnżycia 
władzy urzędowej i oszustwa. Mimo tego. że 
aresztowani są przynależni de Lwova, rozpra­
wa odbędzie się w Krakowie przed tnt. trybu­
nałem przysięgłych.

Dragońekle awantury w Zakrzówku. Ubie­
głej nocy patrolował w Zakrzówka żołnierz 
policyi miejskiej Mnich 2 Podgórza wraz z wa- 
chrrrs trzem tamtejszego posterunku żandar- 
nuryi. Około półuooy usłyszeli obaj patrolujący 
krzyki i głośne uderzenia, dochodzące z jedne 
go ze szynków. Żandarm, chcąc uspokoić pija­
ków, wszedł do szynku, za nim udał się poli- 
cyant. Za „Szynk wasem" siedziało kilkunastu 
dragonów, śpiewających jakąś pieśń knajpńną. 
Żandarm wezwał hałasujących żołnierzy do 
spokoju. Wówczas z gromady żołaierzy podniósł 
się Jeden i crłym rozmachem szabli ciął bez 
powodu poiicyanta v  głowę ; żołnież policyjny 
p dl bezprzytc-mny na ziemię, a żandarm od­
wiózł go na strażnicę policyjną do Podgórza. 
Podpici dragoni przyb-agli tam niebawem i z wy- 
dobytemi mablum; pojzęlf dobijać się do stra­
żnicy, na co żandarm odpowiedział strzałami 
karabinowymi. Dragoni zbiegli z powrotem do 
Zakrzówka. Tam przepuścili znowu sztorm do 
domu p. Stefańskiego, poszukując za Mnichem, 
powybijali szyby, wj rwali z zawias drzwi i 
wpadli do środka. Nie znalazłszy w zdobytym 
domu policjanta — 1  ciekli.

Do rana 'rwały ayantm y i ryki podpitych 
żołnierzy, nzbrojonych w pałasze...

Z isa trs  „Hswsśsl“ . We wtorek onie 23 b. m. 
odbędzie się przedstawienie popularne po cenach zni­
żonych. Je s t to ostatni dzień obecnegc programu. 
Bilety m oiua już nabywać w kasie z, n i  ,iaó plac 
Maryacki 9.

S prtifsw asis, Na podstawie § 19 ustawy praso­
wej prObimy o mieszczenie sprostow ania notatk i pt. 
„Napad uliczny" zamieszczonej w Nrze 88 z dnis 18 
b. m. — Nieprawdą je st jakobym ja  i mój b rat S ta­
nisław r _ jadli o godz. 12 w nocy na p. K. Dobiję 
przechodzącego Rynkiem, natomiast prawdą jest, z< 
p. Dobija sta . i się nas sprowokować usiłując czyn­
nie znieważyć Niepiawdą je s t jakoby p jf. Dobija 
leżał w domu z lioznemi ranami, a  „napastnikami* 
zajęła eią PoV ya, natom iast praw dą je st, iż n. £ 
Dobija zndnycu -an nie otrzymał, oraz, że policyi 
„napastnikam i" się nie zajęła, albowiem napastnikami 
nie jesteśm y. Zsssn I Stanisław Wsłaszynowtcy,

12 latnl włamywacz. Do handln z obrazami I. Im- 
m erglucks pwy u l Szpitalnej 1. 3, włamał się wczo­
raj w południe prak tykant handlowy 12 letui Adolf

Zangen i skradł z podręcznej Kasy 250 kor. gotówkę 
Ten gam chłopiec posłany przez I. Immergliicka na po­
cztę z listem zawierającym 100 kor. w banknocie, wyją, 
z koperty pieniądze, sam list zaś wysłał poć wska­
zanym adresem. Małoletniego złodzieja zamknięto w 
aresztach „poci telegrafem".

Przsjsohanis dwóch esób. 'Wczoraj o godz. 12 w 
połndnie przejechał doróżkarz n r 126 6-letnią niezna 
ną z nazwiska dziewczynkę i dotkliwie ją  poranił. — 
Ranną odwieziono do szpitala św. Łazarza.

Wczoraj e godz. 8 wieczór doróżkarz nieznanego 
nazwiska najechał na 70 letnią starnszkę Starozewską 
przechodzącą ul. Basztową. Zawezwane pogotowie 
ratunkow e skonstatowało u nieszczęśliwej złamanie 
podstawy czaszki i po opatrunkn przewiozło ją  w 
stanie beznadziejnym do szpitala św. Łazarza.

_ A rtszftwanit włamywaczy. Wczoraj aresztowała 
policya 16 letniego Romualda 3iudka i 1'4 letniego 
W ładysława Jachiewicza, za szereg kradzieży z wła­
maniem spełnionych w domach prywatnych. W łamy­
waczy zamknięto w aresztach „pod telegrafem 11.

Pogoda. Snia 21-go kwietnia termometr do­
szedł od — 4 2 do +  13‘3 Cel. barometr popo­
łudnia podnosił się.

Dnia 22-go kwietnia o godzinie 7 mej rano 
stan bnrometra 750.5 mm., termometru — 6 3 
C., wiatr ciszą.

Kronika zamiejscowa.
Walne zgromadzenie Tow. dziennikarzy poi 

aklcłl odbyło się wczeraj we Lwowie w Kasynie 
miej. przy bardzo licznym udziale członków. 
Obrady zagaił prezez Tow. p. Adstn K r e c h o -  
w i e c k  i, witrjąc serdecznie obecnego na zgro­
madzenia gościa z Pragi p. Franciszka Ho- 
vorkę.

Protokół z ostatniego walnego zgromadze­
nia i sprawozdanie, z czynności Wydziałn przy­
jęto bez dysknsyi do wiadomości, a na wniosek 
komisyi rewizyjnej, przedstawiony przez prze­
wodniczącego Jej p K. Czapelskiego udzielono 
Wydziałowi absolutorynm z rachunków i wyra­
żono nznauie oraz podziękę skarbnikowi p. Ale­
ksandrowi Milskiemn.

Wiceprezes p. K u c h a r s k i  zdał sprawę z 
obrad komisyi, która w myśl uchwały, powzię­
tej na zeszłorocznem wainem zgromadzeniu, za­
stanawiała się nad sprawą wytrzymałości fun­
duszów Towarzystwa wobec ciążących sa nich 
zobowiązań statutowych. Ponieważ referent nie 
przedłożył imieniem komisyi żadnych wniosków, 
przeto całą tę sprawę przekazano Wydziałowi 
z poleceniem, aby oprosiwszy pp. dyr. Bola i 
Dr Małaczyńskiego wraz z nimi caią kwestyą 
tę omówił i u> nalbliższem walnem zgromadze­
nia prseaiożyi odpow iednie wnioski.

Po krótkiej dysknsyi p-zyjęto preliminarz 
wydatków na rok 1912 w kwocie 14.990 kor.

Członkiem honorowyn Towarzystwa zamia­
nowano jednogłośnie p Franciszka Rawitę Ga­
wrońskiego.

Przystąpiono do wyborów. Wiceprezesem 
Tow. w miejsce p. Ba rlty Gawrońskiego, któ­
ry w liście nadesłanym na ręce prezesa oświad 
“ Jł, iż godności tej więcej^z powoda złego sta­
nu zdrowia i braku czasu przyjąć nie może — 
wybrano p, Michała K- nopińskiego z Krakowa.

Rezygn&cyi p, A. Milskie&o z godności skar­
bnika i członka Wydalała nie przyjęto i wy 
brano go punowuie. Nadto przy wyborze uzu­
pełniającym Wydziałn wybrano członkami Wy­
działu pp .: Aleksandra Karcza z Krakowa, 
Elmunda Kolbunowskiego, Bronisława Laskow- 
nickiuKt i Wacława Masioz skiego,

Do komisyi nw l>7]u«j *yUrano, przewodni­
czącym p. Kazimierza Czapelskiego ; członkami 
z grona członków wspierąjących pp. Leopolda 
Baczewskiegu[ Ludwika Hellera i Dr J. K. Stecz­
kowskiego; z grona członków zwyczajnych: 
Dra Aleksandra Czechowskiego, Adama Kra­
jewskiego i Dra Witolda Lewickiego.

Do komisyi dyscyplinarnej weszli jako człon 
kow e : Henryk Cepnik, Wojciech Dąbrowski, 
Fr. Rawita Gawroński l W. Naake - ŃakęRkl; 
jako zastępcy: Franciszek Jaworski i Dr Hen­
ryk Sawczyńoki.

Do Komisyi przedsiębiorstw : przewodniczący 
p. Aleksander Mhski, członkowie: H. Cepnik, 
J. Dębski, A. Lech, Dr B. Merwin, A. Schrodor, 
M. Sołtys, W. Staniszewski, W Szenderowici 
i W. Wąsowicz.

W końcu załatwiono szereg spraw zawodo­
wych i wniosków.

Jednomyślnie uchwalono następujący wnio­
sek p. Konopiński igo. W. zgr. Tow. dziennika­
rzy polskich wyrażr żywą -jmpatyę bratniej 
prasie chorwackiej z pawodn gnębienia Jej przez 
rząd węgierski. Zgromadzenia jest pewne, że 
obecne prześladowanie dziennikarstwa chorwa­
ckiego, będzie dla niego bodźcem do tem wy- 
trwalszegc i gorliwszego spełniania obowiązków 
wobec Ojczyzny i społeczeństwa. Przesyłając 
prasie chorwackiej koleżeńskie pozdrowienie, 
dołącza zgromadzenie życzenie, aby prasa chor 
wacka w jak  najkrótszym czasie odzyekała na­
leżne jej prawa drakowanego słowa.

P. Bolesław L e w i c k ! poruszył sprawę u- 
tworzenia katedry dziennikarstwa na uniwer­
sytecie lwowskim 1 krakows„ im, sprawą Izb 
dziennikarskich, oraz sprawę schroniska w Lu­
bieniu. Wnioski te przekazano Wydziałowi.

P. Wł. S z e n d e r o w i c *  poruszył sprawę 
odpoczynku niedzielnego, a p. C e p n i k  sprawę 
kontraktów współpracowników dziennikarskich. 
Polecono Wydziałom’!, aby zajął się utworzeniem 
delegacyi Tcv. w Krakowie.

P. H o v o r k t  podziękował w serdecznych 
słowach za gorące przyjęcie Jakie mu zgoto­
wano podczas pobytu jego we Lwowie i zaprosił 
zebranych na kongres dziennikarz) słowiańskich, 
któ-y odbędzie się dnia 28 czerwca br. w p ra 
dze.

W końcu p. R a w i t a  G a w r o ń s k i  podzię­
kował imieniem zebranych prezesowi prze­
wodnictwo i na tem obrady zakończono.

Lwów W cyfrach, w  lutym ludność wyno­
sili* 211.245 osób, urodzin było 497, a skonów 
397. Na szkarlatynę zmarły 3, na Jtrztadiic 2, 
na dyfteryę 5, na gruźlicę pluo 64, na gruźlicę 
mózga 18, na gruźlicę innych organów 12, 
na nowotwory 16, na udar 6, na chorobę BBrca 
47, na zapalenie płne 61, na nwląc starczy 52. 
Wody doprowadzono wodociągiem miejskim 
4,693.110 hektolitrów. Tramwaj elektryczny

miał z lutym dochodu 292.974 kor., czyli o bli­
sko 48.000 kor. mulej niż w lntym zr. Rach 
przejezdnych wynosił 6001 osób, w tem z Ga­
licy! 4637, z Austryl 796, z Węgier 227, z 
Niemiec 87, z Anglii 14, z Francyl 24, z Włoch 
19, z Rumunii 37, z Rosyi 171.

T. S. L. w Białej. We czwartek 25 bm. od- 
będ7ie się w auli Seminaryum T. S. L. w Bia­
łej odczyt prof. T. Mikułowskie go p. t. „X. Piotr 
Skarga, kaznodzieja i prorok polski". Odczyt 
będzie ilustrowany. Początek o godz. wpół do 7. 
Wstęp bezpłatny.

Przyjaciele niemczyzny. Czytamy w war­
szawskim „Dziennika Powszechnym": „Od cza­
su, g ly  kolej warszawsko wiedeńska wykupio­
na została przez skarb, dyrekcja sąsiednich ko ­
lei państwowych austryackich w Gallcyi, pozo­
stająca w stałych stosunkach z koleją wiedeń­
ską, prowadzi korespondencję w języku niemie­
ckim".

Ciekawa rzecz, która to dyrekoya kolei 
państw., czy krakowska, czy wiedeńską, idzie 
tak na rękę naszjm wrogom, że, ożywając po­
przednio języka polskiego — Jakto z tej nota­
tki wynika — obecnie postnguje się językiem 
niemieckim w swej korespondenoyi z władzami 
kolei warszawsko-wiedeńskiej ?

Z zachodnioh kresów. Piszą nam z Ż y w- 
o a :  „Przyjaźń" w Cięcinie, która jest na za­
chodnich kresach najpoważniejszem stowarzy­
szeniem oświatowem, stojącem na grancie 
chrześcijańskich zasad, urządziła 8 b m. we 
własnym lokaln wspólne „święcone", na którem 
mimo słoty i wicńnry zgromadziło się sporo 
rodzin wieśniaczych i robotniczych. Po nieszpo­
rach przyszedł mi ej mowy ksiądz probosz-z w 
towarzystwie księdza wikarego i kierownika 
szkoły, a poświęciwszy zastawione stoły w pro- 
s iy ch , lecz ciepłych trawach przemówi} do 
zebranych. Po wymianie życzeń zaczęta się pię­
kna zabawa, która niewątpliwie dobrze zapi­
sała się w sercach zebranych rodzin.

Z życia młodzieży rękodzielniczej w Chrza­
nowie W niedzielę dnia 14 b. m. odbyło się 
w „Polesiem związkn katolickiej młodzieży rę­
kodzielniczej pod' wezwaniem sw. Stanisława 
Kostki" wUhnanowie skromne „Święcone" dla 
członków związku, urządzone z ofiarności kilkn 
osób z tutejszej inteligencyi i mieszczaństwa. 
W dwóch salach związkowego lokalu, przystro­
jonego pięknie i zieleń, barwy narodowe i p a ­
pieskie — staraniem załóż mego **r zw itk u  
kółfc. antypaiauzy z przewodniczącym kotki p. 
M. Nowakowskim — zgromadzili się wszyscy 
członkowie Związkn, oraz hilkanastu zaproszo­
nych gości i zasiedli do skromnego podwie­
czorku. Obowiązki gospodyni objęła p. Karolina 
Nowakowska, która też bardzo pięknie wywią­
zała się ze swego zadania. „Święcone" odbyło 
się bez wszelkich trunków, leci mimo tego cały 
nastrój uroczystość; byt bardzo wesoły i serde­
czny. X. J. Kamieński, prezes związkn, przemó­
wił serdocznemi słowy do zgromadzonych, dzię­
kując obecnym gościom za łaskawe przybycie 
na „Święcone", zaznaczając, że sprawa związku 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej poczyna 
budzić tak wśród inteligencyi, Jak i wśród mie­
szczaństwa miejscowego coraz to większe zain­
teresowanie i prawdziwą życzliwość.

Chłopców zachęcił X. Pieres do wytrwałości 
w uczęszczaniu na wspólne, bardzo pożyteczne 
zebrania w związkn, gdzie pod opieką sw. Sta- 
■iaraw* F.u« tk_ patrona Z w iązk u , znaleśc mogą 
wspóine ciepłe ognisko towarzyskie, wie‘e 
pożytecznej strawy duchowej i uczciwej roz­
rywki.

Poświęcenie szkoły w Niedomicach. Piszą 
nam z T a r n o w a :

W dnia 16 b. m. odbyło się unczyste po­
święcenie nowo otwartej szkoły w Niedomicuih 
w pow. tarnowskim. Poświęcenia dokonał ks. 
R a j oz a k proboszcz z Partynia. Po obrzędach 
kościelnych w bardzo serdecznych słowach prze­
mówił ks. proboszcz do licznie zebranej dziatwy 
szkolnej, którą zachęcał do pilnej i wytrwałej 
nanki, poczein nauczycielka p. Helena Z i ó ł ­
k o w s k a  rozpoczęła naukę z 60 nozniemi i u- 
czenicami.

Gmina Niedomice Just budzo wdzięczna Wła­
dzy szk- inej, za kreowanie szkoły, około zało­
żenia, której położyli zasiegi między Innjmi 
przewodniczący Rady szkolnej miejscowej i n a ­
czelnik gminy. Dotąd dziatwa szkolna narażoaa 
byia na ogromne niewygody, a nawet niebez- 
pi lozeństwu szczególnie w porze zimowe] i nie 
mogła regularnie uczęszczać do szkoiy kilka 
kilometrów odległej od Niedomic, w Rudnej — 
Iikowicscfa.

Z e  ś w i a t a .
Odznaczenie FUmmarlona Znany astronom

i popularyzator wiedzy astronomicznej Camille 
Flamarion został temi dniami mianowanym ofi­
cer m legii honorowej.

Ze statystyki żydów. Wedle ostutuiego spi­
sa ludności w rcka ubiegłym miesskało w N. Jor- 
uu 906.000 żydów, czyli dwa razy tyle, ile w swych 
najświetniejszych czasach liczyła ich Jerozolima. 
Przeszłe 600.000 tych żydów pochodziło z Rosyi 

Gd 1881 do 1911 rokn 1,400.000 imigran­
tów żydowskich przybyło do Stanów Zjednoczo­
nym. Jedynie przuz port w N. Jorku

Niertety od nas, z Gaiioyi, tak mało ryno- 
się za Ocean żydów, że razdruśclć mnsimy k ra­
jom, gdzie rch ąmigiacya przybrała jnż szersze 
rozmiary.

Krwawe rozruchy w płuozkarniach złota.
Z I r k u c k a  donoszą:

Rozruchy, Jusie powstaiy wśród robotników 
w płuozkarniach złota Towarzystwa „Lena" za­
kończyły się strasznym ich pogromem. Wobec 
tego, że przybrały one ogromne rozmiary, mnsiano 
użyć siły zbrojnej celem ich stłumienia. Spro­
wadzone na miejsce wojsko niyło broni parnej 
i siecznej, W s irci&ch p a d ł o  od k n l  i b a ­
g n e t ó w  107 os ób ,  210 o s ó b  J e s t  o i ę -  
ż k o  r a n n y c h ,  z rannych doiąd zmarło 84 
osób.

Zmarli. Dr Wojciech B u ś, adwokat kraj.

—  —  — p ra k ty c z n a  i a rty s ty c z n e  p o d a rk i — — —  
OBRAZKI na papierze, atlasie, porcelanie, STCbniB  i metRlOWO, opr. jako etui, 
lub też na płytach oniksowych, mahoniowych itp. Medaliki, Krzyżyjrj, RÓ 
Żańoe, łańcuszki srebrne i metalowe, Książeczki do nabożeństwa „Zdrowaś 
Marya(<, „Pod Twoją O b r o n ę „ O  Naśladowaniu Chrystusa4 itp. — poleca
— — — — po cenach najniższych w dużym wyborze — — — —

Szkło, Porcelana, 
Lampy,

najtaniej jw nowo 
otworzoayiii składzie 

flfay  i
Stabrawa i T arek

■ILIL Kraków, ni. KarmąUgka &

K. ZAJĄCZKOWSKI
■  ■  Kraków, PBac Maryacki Nr. 8 ■  ■

 Maj w i ę k s z y  HANDEL OBRAZOff 1 DEW0CY0NAŁI.
Na składzie Serwisy, I Szkło • tołowe, tarn ltu ry  ni, timywaiole, Srebra

Chrletofla, Siatki gazowe.

Żarówki Hlektiyoz. C szozędno»o owe Warszawskie.

Nł wesela 1 zabawy towarzyskie wypożyczaj? porżelanę I szkło _
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przerywsży lat 81. zmarł 20 b. m. w Nfepoło- 
micaoh

Śp. W a n d a  z hr. D z i e d n s z y c k i c h  
K o r y  t o w s k a  siostra p. Mieczysławowej Pa­
wlikowskiej zmarła w Krakowie w 72 roko 
życia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o 4 popo­
łudnia z domu przy al. Basztowej 10.j|

Róża z Nowosielskich G ą s i o r o w s k a  ar. 
w r. 1848, zmarła 20 b. m.

Włodzimierz C h r a p c z y ó s k i ,  słuchacz 
IV r. akademii gór. w Leoben, przeżywszy lat 
26, zmarł 20 b. m.

l e y e r f i a r  t e g t r s  w  K rs lw ^ fie .
Poniedziałek. „Travlata“, wykonana siłami szkoły 

prof. Marso.
Wtorek. Ulubieniec kobiet'1, krotoohwila w 3 akt. 

M. Henuequin’a i J. Mitlchell.
o, oda. „Madame sans gene", kom. w 4 aktacn 

W. Sardou. (IX gościnny występ p Siemaszkowej).
Czwartek. .,Balladyua“, iragtdya w 12 obraz. J. 

Słowackiego. (X występ p. Sien.aszki.wej).
Piątek. „Oficer gwardii", kom. satyryczna w 3 

akt. Fr. Molnara.

.44Węgiel „Kmita
z jednej wyłaoznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie mar*i pruskie, 
de ni „-cia na Składzie węgla ,,Kailta", uk. Warszaw­
ska (tuż za mostem) mim. teł. 1147. Ceny najniższe.

Z  te a t r u .
Występy p. Siemaszkowej. — „Rocmersholm* 

Ibsena.

Tragedya win niepopełnionych — a ra­
czej spełnionych złą myślą. Czy Rebeka 
W est istotnie popchnęła żonę pastora Ros- 
m era do samobójstwa, tego n ik t wiedzieć 
nie może, — ale surow a etyka północy k a ­
rze ją  dotkliwie za pewne myśli i nadzie­
je, k tó re  się snuły po jej głowie. Jest ona 
zresztą i w tem winną, że życiowo naiw ne­
go i nieporadnego Rusm era sprowadziła z 
drogi tradycyjnych wierzeń i poglądów, że 
go niejako wykoleiła w tej UKryiej myśli, 
że w ten  sposób sprzęgnie go fc sobą na 
zawsze. Więc te  wszystwie raczej psychiczne 
przewinienia musi Rebeka odpokutować tą  
sam ą śmiercią, k tó rą  zginała Beata.

Podziwiać trzeba w „Rosmerahohnię" 
ściały objekty wizm Ibsena, k tó ry  sprawia, ze 
cały ten  dram at rozwija się przed okiem 
słuchaczy, ja k  samo życie — nie mniej za­
dziwiającą je s t  subtelność psychologicznego 
rysunku wszystkich postaci. Jednakże „Rob 
m ersholm " jes t dziełem zbyt surow em  dla 
naszych pojęć — a silna przewaga pierw ia­
s tku  refleksyjnego sprowadza pewien jedno­
stajny nastrój, k tó ry  na sobotuiem przedsta 
wieniu wzmógł się jeszcze w skutek  rozwle­
kłej dykcyi wykonawców.

Wogóle wykonanie, chociaż dobre nie by­
ło pierwszorzędnem.

Pani Sfemaszkowa odegrała rolę Rebeki 
ze znanym wdziękiem i uczuciem — ale 
rola ta  mniej leży w tem peram encie znako­
mitej artystki. Pp. Kosiński i Jednowski, nie 
ustrzegli się szablonu — natom iast pp. Ju ­
nosza i Bończa stworzyli sylwety bardzo 
w yraziste i zajmujące.

Z niedbałych uaogół dekoracyi usunąć 
trreba  bezwarunkowo kartonow ą szafę, k tó ­
ra  raziłaby Już naw et w prowincyonalnym 
teatrze.

Bnniks litiracfc-artystyczna.
Wincenty Jasiewicz. G r a m a t y k a  J ę z y ­

k a  n i e m i e c k i e g o  dla seminaryów nauczy­
cielskich, oraz podręcznik do przygotowania się 
do egzaminów kwatiflkacyjnego i wydziałowego. 
Kraków 1902. Nakładem autora. Str. 260. Cena 
kor. 2,40, opraw. kor. 3

W ostatnim czas*e opuścił prasę nowy pod­
ręcznik dc nauki języka niemieckiego, opraco­
wany przez p. W. jpstewicza, naucz, semin. 
naucz. męsk. w Krąkowie. Podręcznik ten może 
służyć szczególnie nauczycielom, przygotowują 
cym się do egzaminów kwal fikacyjnego i wy­
działowego.

Potrzebę lanego podręczni-a odesuwano już 
dawno. Jest wprawdzie kilka podręczników do 
nanki gramatyki Języka niemieckiego, ale brak 
był podręcznika napisanego specyaloie d>* kan 
dydatów stanu nauczycielskiego i nauczycieli.

O itatn* podręcznik napisał naucz cie', który 
w ciągu 20-letnieJ praktyki w zakładach tej 
kategoryi mógł się przekonać, czego potrzeba 
tym, dla których podręcznik ułożył.

Całość podana bardzo przystępnie, każda 
rzecz, wymagająca objaśnienia, jest należycie 
wyjaśniona, bo antor — zdaje się — pragaął, 
by ncząry się bez ODcej pomocy przygotował 
się do egzaminu.

Pojawia Sie więc podręcznik, który zaspo­
koić może potrzeby, Jakich dotyuborasow* po­
dręczniki zaspokoić nie mogły.

Nie można pominąć tego ważn6go przy­
miotu, że p. Jasiewicz dale w swej gramatyce 
niejednokrotnie poznać, Iż wyszła ona z pod 
pióra Polaka - katolika.

Cena wobec objętości podręcznika (260 str.) 
i barazo dobrego druku jest stozunkowo niską.

Życzyć należy p. Jasiewiczowi, by ci, dla 
których napisał gramatykę, ocenili jego chęci i 
by jego dzieło znalazło szerokie zastosowanie 
w szkołach.

Spostrzeżenia 
przy zaćmieniu słońca.
Ostatnie zaćmienie słońca dałc sposobność 

ludziom fachowym i miłośnikom astronomii do 
badań i spostrzożeń, które niezawodnie wzbo­
gacą poważnie plon nankowy, odnoszący się do

obserwacyi słonecznej. I w Krakowie obserwo­
wano zaćmienie z naukowego punktu widzenia. 
Między innymi O. Anioł Rodriąuer, od nieda­
wna komisarz jeneralny 0 0 . Augustyanów, 
przeprowadził słoneczne badania zaćmienia, 
których rezultat uprzejmie nam zakomuni­
kował.

Jakkolwiek burzliwym i niepewnym był stan 
atmosferyczny w poprzedzających dniach, to 
przecież tendencyn ka pogodzie była już od 12 
kwietnia. Od tego też ania aż do 17 d. m. ba­
rometr podniósł się o 20 milim. Stąd można 
było przewidzieć, że 17 b. m. będziemy mieli 
pewnie pogodę. 1 tak rzeczywiście było. Po 
wypogodzonych i czystych lazurach nieDa 
przesnnęło się niewiele barankowych obłoczków, 
zwanych przez astronomów cirri-cumulli, które 
wiatr przepędzał od wschodu i południowego 
wschodu ku południowemu zachodowi. Ten stan 
atmosfery przewidziałem na dwa tygodnie 
wstecz z prawdopodobieństwem 80 prc. Z tem 
samem prawdopodobieństwem 80 pro. — jak ­
kolwiek rzecz ta  nie ma nie wspólnego z o- 
Statniem zaćmieniem słońca — śmiem przepo­
wiedzieć na najbliższe dnie następujący praw­
dopodobny stan atmosfery w Krakowie od 18 
b. m. aż do 3 maja — (rzecz pisana na dragi 
dzień po zaćmieniu), aby ciekawym czytelni­
kom dać okazyę sprawdzenia prognozy niżej 
podanej:

A zatem dnia 19, 20, 21 b. m, czas zmien­
ny, niepewny; czas bardziej niepewny, mniejsze 
ciśnienie barom, będzie w dniach : 22, 23, 24 bm.; 
barometr podniesie aię dnia 25 i 26 bm.; zno­
wu opadnie między 26 a 28 bu. W dnia 29 
b. m. w stanie atmosfery okaże się cośkolwiek 
tendenoya ku pogodzie, lecz snown będzie po­
chmurno. aż do 3 maja.

Ale wróćmy do ostatniego zaćmienia. Pierw­
szy kontakt tarczy księżycowej z tarczą sło­
neczną w południowo-zachodnim okręgu słońca 
nastąpił o godz. 12 min. 19 40 sek. według 
czasu średuio-eurcpejsklego, podług naszych ze­
garów. Dlatego też zaraz zrozumiałem, ż t z p o  
wedn braku wymiaru czasu astronomicznego, 
spostrzeżenia moje wartości innej mieć nie mo­
gą, jak tylko służyć do zaspokojenia ciekawości. 
Z powodu b^aku potrzebnych aparatów trndno 
mi było również ściśle określić największą fazę 
zaćmienia, któtą Jednak wedlng zegara, jaki 
mia(em pod ręką „złapałem" o godz. 1 m. 36, 
zuś koniec zaćmienia o 2 godz. 54 min. 8 sek. 
Moment środkowy między pierwsiem a osta- 
tniem zetknięciem się oba tarcz, który zauwa­
żyłem w bliskości punktu zenitowego tarczy 
słonecznej po lewej strooie, t. j. po wschodniej 
stronie słońca wyprowadza się z zestawienia 
dwóch czasów tj. początku i końca zaćmienia. 
Wypadnie on zatem o 1 gudz. 3ti min. 54 sek. 
wykazując małą różnicę 54 sek. z momentem 
„złapanym" w prostem spostrzeżeniu,

Różne zjawiska na ziemi zawiłe w czasie 
zaćmienia nie były ani nadzwyczajnymi, ani też 
bardzo szczególnemi. Ciśnienie barometru pra 
wie stałe i niezmienne zmniejszyło się jednak 
cośkolwiek, atoli nie więcej nad 1 milimetr. Z 
większą proporoyą zmniejszyła się intensywność 
światła i rozlewanie s*'ę tegoż po horyzoncie. 
W czasie największej fazy zaćmienia niebo, 
ziemia, drzewa, przedmioty różne pokryło świa­
tło barwy ołowiano-niebieaklej. Zmniejszenie 
intenrywncśoi światła odczuły zwierzęta u. p. 
kury, które poszły na gnądę do k u rn ik a . Część 
tarczy słonecznej, którą okrąg kelężyoa zasła­
niał, we lłdg moich spostrzeżeń nie przewyższała 
8/,o średnicy słońca.

To co ma na pewną swą wartość naukową 
meteorologii, a niemniej także i ciekawość czy­
telników obudzić może jest zmienność tempe 
ratury którą poniżej pwdaję.

Miałem pod ręką dwa termometry do szcze 
gółowej obserwacyi. Jeden z nich położyłem na 
ziemi poddając go wprost na działanie promie­
ni słonecznych. Drogi zawiesiłem w cienia na 
wysokości około 2 metr. od ziemi.

Ciepłota w termometrze wystawionym na 
słońce wskazywała o 12 godz. 19 min. +19° Cel.; 
następnie podniosła się do +25'4° Cel. o 12 
godz. 41 min. Od tego czasu nastąpjjo obniża­
nie się temperatury a i do +11° Cet, o 1 godz. 
49 min., t. j. 12 min. później po największej 
fazie zaćmiona a. Od Al l°  Cel. podnosiła się po- 
teiu ciepłota do +24.5°, t. J. aż do chwili w któ­
rej nastąpił koniec zaćmienia. Drugi termometr 
w oieniu z początkiem zaćmienia wskazywał 
+15.8° Cel. ciekła; o 12 godz. 34 min. wska­
zywał +16.51 Osi. Od tej chwdi spadła ciepłota 
aż do +12.5' Cel. o 1 godz 53 min. Następnie 
podnosiła się aż do +17.6 o 2 godz. 54 min.

Następująca tabela wykazuje szczegółowo 
zestawienie amian temperatury na dwóch tor 
mometrach w czasie zjawink a astronomicznego.

Termometr Termometr 
w słońcn w cienia 

12 godz. 19 rain. +19.0° -(-16.8°
24 „ 22.5 16.0

„ 26 „ 24.0 16.0
„ 34 „ 25.0 16 5

39 „ 24.4 159
44 „ 26 .4  15.7

;  49  , 84 .2  15.7
1 gods. 17 m in. 20.0 14.3

22 „ 19.5 14.0
27 „ 18.3 13.5
35 „ 16.5 13.1
40 „ 16.3 13.0
42 „ 160 12.6
49 110 12.6
53 .  11.3 12.5

18.0 13.1
18.4 13.6
19.8 14.3
20.0 14.5
22.0 15.5
23.8 16.5
24.5 17.5

” ”2 godz. — min.
9 *

" 14 „
” on ”» 30 „
» ft

54 „
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Pogłoska o bombardowania Cbios.
Konstantynopol. (T. B.) Wali ze S m y r n y  

donosi pogłoską, opartą na opowiadaniu jed­
nego z żeglarzy, że przed Chios pojawiło się 
8 okrętów  włoskich i dało m iastu cztero­
godzinny term in do poddania się, po upływie 
tegc term inu wyspa będzie zbombarodowaną. 
Zażądano od gubernatora Chios telegraiicz- 
nego wyjaśnienia. Odpowiedź jeszcze nie na­
deszła, nie wiadomo więc, czy pogłoska ta  
je s t  prawdziwą.

Zamknięcie Dardanelll.
Konstantynopol. (T. B.) Dardanelle pozo­

staną zamknięte, jak  długo włoski, flota k rą ­
ży po archipelagu. Tureckie pisma donoszą, 
że włoskie tow arzystw a żeglugi będą żądały 
odszkodowania z powodu wstrzym ania ruchu 
przez operacye włoskie na morzu.

Skutki zamknięcia. Dardanelll.
Konstantynopol. (T. B ) Zamknięcie Dar- 

danelli sprawia wielkie kłopoty dla żeglugi. 
Przeszło 50 parowców snąjduje się w porcie. 
Ruch osobowy, towarow y i pocztowy w za­
stoju, czyni się jednak zabieg*, by ruch ten 
drogą pośrednią umożliwić. Towarzystwa 
kolejowe oDiecały rządowi ułatwienia przy 
transporcie zboża. Władze miejskie czyni? 
przygotowania, by zapobledz droźyźnie środ­
ków żywności. Na targu  w Konstantynopolu 
leży około 90.000 w orków  mąki. Z powodu 
wstrzym ania ruchu na targu  cukrowym  na- 
stąpiła wielka haussa

Straty rosyjskiego handle
Petersburg (Tel. wł.) Zamknięcie Darda- 

nellór* przedewszystkiem  odbiło się na han 
dlu zbożow ym południa Rosyi. Rada ujazdów 
przedstawicieli rolnictw a otrzym ała od Tow. 
południowo-rosyjskiego alarm ującą depeszę, 
że wywóz zboża jes t w b. ciężkiej sytuaryi. 
Porty zamknięto. Kom itety giełdowe na po­
łudniu proszą o J knajszybsze otwarcie w yj­
ścia na morze Śródziemne. Rada zjazdów za­
komunikowała o tom rządowi.

Rzekomy protest Ros/l
Rzym. (T. B.) „Tribuna* donosi z Paryża: 

Wiadomości z dobrego źródła donoszą, że 
Rosy a poleciła ambasadorowi G i a r s  o w i 
pisemnie wręczyć Porcie energiczny p ro test 
przeciw zamknięciu Dardanellów, co aprze 
ciwia się kon-eencyi londyńskiej z r. 1871, 
obowiązujący Turcyę do trzym ania cieśnin 
morskich otworem  dla dandlu m iędzynaro­
dowego. W proteście zagrozi Rosya Turcy i, 
że w razie odmowy zażąda o d s z k o d o ­
w a n i a -

Przeclęte kable. — Wydelanle.
Konstantynopol. (T. B.) Pogłoskom o wy- 

ląduwaniu Włochów na L em  u o s  zaprze­
czono. W szystkie kable w archipelagu z 
wyjątkiem  kablu w M i t y l e n e  są przeoię- 
te. Włosi mieli próbować tak ie  przeciąć ka­
bel między C h i o s  a C z e s n e .

W sprawie wydalania Włochów nie po­
wzięto jeszcze żadnej uenwały. Rząd tylko 
postanowił wydalić wszystkich podejrzanycn 
Włochów.

c”em Smith wziął ramiona* piaczące dzie­
cko, k to r  stało  obok niego i skoczył z niem 
w fale. Cormick potwierdza te  zeznania i do­
daje, źe Smith dziecko umieścił jeszcze w 
łodzi, sam jednak usiąść nie chciał.

Oburzenie przeciw „Wbite Star Llne“.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Panuje tu  ogrom ne 

rozgoryczenie na kierownictw o „W bite S tar 
Line“, k tó re  bhciało ukryć rozmiary k a ta ­
strofy. *

Dzienniki donoszą, że milczenie „Carpa- 
thii" w pierwszych dniach do przyjęciu na 
pokład ro ihitków z „Titanica", przypisać na­
leży ciągłym telegram om , wysyłanym przez 
„W hite S tar Line“ do „Oa-pathii", w zyw ają­
cym do milczenia. Treść tych jednobrzmią 
cych telefcramóv’ była następująca:

„Nie wysyłajcie żadnych sprawozdań. Do­
staniecie za to  wiele pieniędzy".

Przekupstwo w oblłczn śmierci.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 

że jeden z milionerów, jadących na „Titani­
cu", starał się tuż po katastrofie przekupić 
załogę, aby jem u i jego rodzinie oddała do 
rozporządzenia łódź ratunkow ą. Zamiar ten 
jednak udaremnili oficerowie.

SLłatfkr na rzecz oflar w katastrofie.
Londyn (T. B.) Fundusz zapomogowy na 

rzecz pozostałych po ofiarach „Titanica" wy­
kazuje dotąd 100.006 funt. sz t, z tego 95.000 
zebrano w Londynie.

Wiedeń. (Teł. wł.) „N. Fr. Presse" podaje 
wywiad z tureckim  m inistrem  wojny, który  
oświadczył, że Turcya nie życzy sobie ni­
czego bardziej, jak  aby Włosi próbowali 
sforsować Dardanelle. Artylerya włoska bar­
dzo sł iba strzela, cc okazrto się przy ostrze 
liwaniu jednego fortu  zewnętrznego Jaszcze 
gorzej strzelali Włusi pod Samos, gdzie stoi 
tylko jedna kompania turecka. Gdyby Włosi 
chcieli lądować na półwyspie Gallipolis, spo­
tkają  tam  znaczną arm ię turecką.

Konstantynopol (T. B.) Ja k  słychać, Dar 
danelle w  czw artek będą o tw arte na wąskim 
pasie dla żeglugi.

X. Anioł Rodriguez 
kom. gen. OO. Augustyanów 

w Krakowie.

Straszna katastrofa o k r ę t o w a .
Fatalne nieporozumienie.

Nowy Jork. (T. B.) Z przesłuchania pomo­
cnika telegraLsty okrętu  „Titanic" B r i d e  
należy jeszcze podnieść, że telegrafista „Ti 
tanie" P h i l i p p s  na zapytanie, otrzymano z 
okrętu  „Frankfurt", co się stało, odpowie­
dział uwagą, że telegrafista „F rankfurtu" 
Jest głupcem, nieoh urn nie przeryw a; i to 
mimo, że P h i l i p p s  z siły sygnału mógł 
poznać, że „Frankfurt" znajduje się bliżej 
jak  „Carpathia".

Londyn. (T. B.) Do Liverpoolu przybj ł pa 
rowiec „Yiiginian", k tóry  dn. 15 b. m. rano 
o g. 5 m. 45 byt na miejscu kata trafy.

Z oświadczenia kapitam. wynika, ie  o- 
k re t „Frankfurt" mimo dziwnego zachow a­
nia’ s*ę telegrafisty Phifippsa pospieszył na 
pomoc okrętow i „Titanic".

Opowiadanie rozbitka Cormicka.
Nowy Jork. (T. B.) Młody Irlandczyk C o r ­

m i c k  przed komisyą śledczą zeznawał, że 
kiedy „Titanic" tonął, skoczył dc morza. — 
Płynąc, dotarł do jednej łodzi, jednak załoga 
łodzi odepchnęła go, ten sam los spotkał go 
przy drugiej lodzi, aż go w końcu dwie mło­
de Irianukl wciągnęły do łodzi.

Smieró kapitana Smitha.
Londyn. (T. B.) „Daily Teleg-aph" donosi 

z Nowego Jo rku : Paiacz, k tó ry  w chwili za­
tonięcia „Titanica" stał na pomoście wraz 
z kapitanem  Smithem opowiada: Kiedy
ostatnią łódź spuszczono na morz9, kapitan, 
k tó ry  sta ł już po kolana w wodzie, zawołał 
do m arynarzy: „Chłopcy, wypełniliście swój 
obowiązek, nie żądam j u ż , d was nic więcej, 
każdy niech dba o siebie, Bóg z nami!" Po

proces Bantu parcelacyj nepo.
Lwów. (Tel. pryw.) Dziś przeBłurnano św. 

Majewskiego, byłego urzędnika Banku par­
celacjinego. W yjaśniał tr tś ć  swoich a r t /k u  
łów w „Dzienniku polskim", k tó re  k ry ty ­
kowały gospodarkę Banku. Świadek kiero­
wał się dobrą wolą wobec Banku, a gdy 
k ry tyka  nie odniosła skutku, zad p. Stapiń- 
ski nazwał go w Sejmie prow okatorem , zde­
cydował się wnieść doniesieniu karne  prze­
ciw Bankowi parcelacyjnumu. Św. do Panku 
percelacyjnego został zaangażowany przez 
p. S tapińssiego Był kilka miesięcy, nie da­
wano mu żadnych specyałnych robót i świa­
dek miał to wrażenie, że dyrekeya nie chce 
go zaznajamiać z interesam i Banku, dlatego 
że był jednostką narzuconą. Co do weksli z 
krzyżykam i wyjaśnia, że kazano mu na nich 
pisać nazwiska obok krzyżyków, ale nie 
chciał tego uczynić. Kto go do tego nam a­
wiał. dziś sobie nie przypomina.

Obrońca Dr Grek w yraża zdziwienie, źe 
tak  ważnej sprawy, ja k  namawianie do fał­
szowania weksli świadek sobie nie przypo­
m ina dokładnie i że używano go do ta k  dys­
kretnych rzeczy, jak  fałszowanie weksli, — 
jakkolw iek uważano go za jednostkę narzu­
coną.

Świadek odpowiada na wszystkie zarzu­
ty Dra Greka, że sobie bliższyoh szczegółów 
nie przypomina.

O godzinie wpół do 12 zarządzono prze­
rwę.

geru przy powstaniu we F e z i e  zostało za­
bitych 15 o f i c e r ó w  i podoficerów f r a n ­
c u s k i c h  przydzielonych jako  instruktorów  
do wojska szeryfa.

Powstańcy m eli zwłokom poobcinać gło­
wy i wbite na lancach obnosić po mieście. 
Natychmiast po wybuchu pow stania splądro­
wali powstańcy dzielnicę żydowską, k tó rą  
petem  obsadzono wojskiem.

Paryż. (T. B.) Ag. Havasa donosi z Tan- 
geru. Generał M o i n i e r  przybył do Fezu 
gdzie panuje spokój. Ogólna s tra ta  w  lu ­
dziach w w ojsku francuskiem pode A s  w alk 
od d. 17 do 20 b. m. wynosi 25 z a b i t y c h  
między tymi 2 kapitanów; 60 rannych, mię­
dzy tymi 1 kapitan.

Przy plądrowaniu dzielnicy żydowskiej — 
ja k  słychać — z a b i t o  100 ż y d ó w ,  a n ie- 
lu poraniono. Nędza wśród żydów jes t ogro­
mna.

Zydzl r  adwokaturze rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) Sprawa dalszych 

losów pomocników adwokatów przysięgłych 
żydów a przyjęcia ich do tego zawodu do 
czasu wyjaśnienia w senacie nie je s t je&izcze 
zdecydowana. Jak  donoszą ze źródła dobrze 
poinformowanego, spraw a ta  wyjaśni się po 
powrocie z Krym u m inistra sprawiedliwo­
ści Szczegłowitowa, dnia 25 b. ni Obecnie 
zdecydowano ostatecznie, że wszyscy oni 
powinni poddać się procedurze zatw ierdza­
nia.

Kieszonkowcy a polityka.
Kijów. (Tel wł.) Na przedwyborczym agi­

tacyjnym odczycie P u r y s z k i e w i c z a  w  
Moskwie o k r a d z ’ o n o  kilkudziesięciu Tjy 
borców.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" za­
przecza pogłoskom, poaanym przez jeano 
z poniedziałkowych pism, jakoby A astryi gro­
ziło prresilerie  gabinetowe z powodu po­
ważnej choroby kilku m inistrów. Dziennik 
wiedeński podnosi, że m inister nandlu Dr 
R ie srie r  w ostatnich czasach chorował na 
influenzę obecnie jednak  je s t zupełnie zdrów, 
m inister skarbu D r Zaleski prawie zupełnie 
zdrów przebywa w Abazyi, gdzie załatw ia 
spraw y urzędowe a w krótce w raca do W ie­
dnia i wreszcie minlste rolnictw a D r Braf, 
k tó ry  również pył chory, zupełnie już  wy 
zdrowiał.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj zatrzym ał się 
w przejaździe przez Wiedeń były prezydent 
Izby francuskiej, Paweł Descoanel, k tó ry  u- 
daje się do Sofii celum złożenia królowi Fer­
dynandowi ofieyalnej wizyt] Imieniem rtudu  
francuskiego.

Petersburg. (Tel. wł.) Na posiedzeniu Sy­
nodu uchwalono, aby do IV-ęj Dumy weszło 
jaknajwięcęj biskupów prawosławnych, prze­
de wszystkiem  zaś biskup chełmski E u lo -  
g i u  s z. Oprócz bisLupa Eulegiusza Synod 
uzuał za konieczne wprowadzenie do Dumy 
7 miu inny h biskupów prawosławnych.

Petersburg. (TeL wł.) W poniedziałek, w 
pierwszym dniu posiedzeń po feryach Dumy 
oczekiwany je s t szereg interpelacyi w  spra­
wie krwawych ząjść w  leńskich kopalniach 
złota. Kadeci i socyaliści wnoszą lnterpelacye 
oddzielne. Biuro stronnictw a pażdziernlkow- 
ów  wypowiedziało się również za wniesie­

niem osobuęj interpelacyi. Ostatecznie spraw a 
ta  będzie zadecydowana na posiedzeniu s tro n ­
nictwa podczas p rzer« 7  posiedzenia Dumy.

Nadesłane.
Za artyku ły  w  tej rubryce Redakcya nie 

przyjm uje żadną! odpowiedzialnoścL

Każda matka wie,
w Jak wysokim stopnia sprzyja karmienie pier­
sią, normalnemu rozwojoai dziecka. Uczucie 
znużenia, które występuje często w tym okresie 
natężenia, może kazue mat., a kar­

miąca zapobiedz przez używanie

EMULSYl
SCOTTA

W«le*raaiT -W ot* Wwertu* s dnlp. 22 kwietnia

Odwokanie komisarza królewskiego.
Budapeszt. (Tel. wł.) Gabinet L ukacsajest 

już gotów, w krótce skład jego zostanie 
ogłoszony. Powołanie bar. PejaceWca na sta­
nowisko m inistra Chorwacyi dowodzi, że  
o d w o ł a n i e  k o m i s a r z a  k r ó l e w s k i e ­
g o  C u v a j a  n a s t ą p i  l a d a  d z i e ń .

Ugoda z Kossuthem.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dr L u k a c s  odbył 

wczoraj konferencję z Kossuthem i Justhem .
Dobrze poinformowani twierdzą, że z Kossu­
them  ugoda jest już gotowa.

Pogłoski o chorobie Papieża.
Berlin. (Tel. w ł) „Vossiscbe Ztg." donosi 

z Rzymu, że s t a n  z d r o w i a  P a p i e ż a  
b u d z i  o b a w y .  Papież cle-pi na silny upa­
dek sil, co szczególnie, wobec zbliżającej się 
gorącej pory roku, je s t niebezpiecznem.

Zauważyć się daje u Papieża wielkie osła­
bienie system u nerwowego, nadto czynność 
serca u Papieża bardzo oełabta

(Pogłoski te  należy przyjmować z wielkie- 
mi zastrzeżeniami, powtarzają się one w o- 
statnich czasach dość często, a brak im 
wszelkiego uzasadnienia. Przyp. Red.)

Krwawy strajk na Syberyf.
Petersburg. (T. E.) Niepokoje w p i u c z -  

k a r n l a c h  z ł o t a  n a d  r z e k ą  L e n ą ,  we­
dług urzędowego doniesienia, zostały t bi ni p . . . .  .
spowodowane, że adm inistracja uw zględniła , na orY9,n.alnel imMM 
tylko podrzędniejsze żądania strajkujących,! 

jże wezwała strajkujących do opróżnienia 
,m ieszkań i odmówiła im wydania środków ) 
żywności, chociaż strajkujący nio m igli ich 
skądinąd dostać. Nadto uwięziono kom itet 
strajkow y. Wielką liczbę ofiar SDOWodowało 
to, że kompania wojska dała do 3 000-go-; 
tłum u strajkujących, maszerujących na bu-1 
dyi ki adm inistracji, ogień z odległości 110: 
kroków, a maszerujący na czele pochodu. 
wobec naporu z tyłu, nio mieli gdzie uciekać.!

Petersburg. (Tel. wł.) Poseł dum skl z Sy- 
beryi Biołousow otrzym ał z Irkucka depe­
szę tej treśc i: „Po pierwszej salwie danej do 
spokojnie stojących robotników  wszyscy 
upadli na ziemię. Mimo to strzelano do le­
żących. Zabito 250 robotników w tem 2 ko­
biety i jednego strażn ika policyjnego, raniono 
270 osób. Wobec wzburzenia strajkujących, 
landarm erya w dalerym ciągu czyni staran ia 
o wprowadzenie stanu  wojennego.

Rewolta w Fezie.
Paryż. (T. B.) Według doniesienia z Tan-

Prawanwi/
która zawiera szereg składników Gik® i  tyn 
tworzących krew i siły i wywierają- 
cych zbawienny wpływ na Jakość 
mleka — działając przy tem orzezwia- preparat 
Jąco i odświeżająco. Emnlaya S co t t a  Scotta, 
je&t bards,e łatwo strawną, smaczną, a więe 

przyjemną w zażywaniu.
Przy kupnie żądać wyraźnie Pmulsyi Scotta. „Scott8 
jest to jedyna marka, która od 35 lat będąc w uiyoiu 

ręczy za skutik i dobroć.
?  K. 50 h. — Oo na­

bycia we wszystkich aptekach.

U y c i m f
r »  L  piwo

FOUWÓJHIF SŁODOWE
Z BROWARU

AUSTRIAvtWlEDNlU

PRAWDZIWE TYLKO ZTĄETYKIETĄ 
GŁÓWNA SPRZEDAŻ W KRAKOWIE W SKŁADZIE PRZY 
UL. JAGIELLOŃSKIEJ 5. BIURO PRZY UL. STAROWIŚLNEJ 6.

TELEFO N  N R . 400.

i*„Le Grlffon
prawdziwe francuskie bibułki do papierosów. 

W s z ę d z i e  d o n a b y o i a .

Zawiadamiam, 
słom 15 kwietnia 
I piętro adwokat

że moją kancelaryę przen.o- 
1912 r. na nlieę Zieloną I. 4,
D r Ck u b JHi FeHfe*.
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Zakład a r t y s t y c z n o  
kamieDiars. i bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto- 
wych pomników z pia­
skowca, granitu i m ar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
miejscu i ua prowin- 
cyL Tslsfon 1859.

W Krakowie, ułica Kanonicza L. 18.
JEuY N A  W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

0W00®
na kompoty

Morele. Gruszki 
Śliwki i Jabłka
poleca po najtańszej cenie

i najlepszej jakości

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały ryn«K.

Poślubię
pięknego, zdrowego mężczyznę, który nie 
przekr czyi 40 roku życia. Narodowość obo­
ję tn i-  Jestem  niemką rodem z Ameryki, 
Uczę 22 lat. Łaskawe zgłoszenia proszę liaC 
syłać pod „Hymen" do ekspedycyi ogłoszeń 
Eduard Braun, Wiedeń I. Rotenturm str, 9. 

498 6 6

W  nowo przebudowanym domu 3 piętrowym 
przy nlicy Felicyanek 1. C są

do w y n a ję c ia
m ieszkania od frontu i w oficynie ik ła  ła ją ­
ce się z 2 pokoi, przedpokoju, kuchni, spi­
żarni i t» d. od 1 m aja b. r. — Wiadomość 
t tamże od godziny 9 do l i  i od 3 do 4.

! POZYCZKI!
z 4 do 6% od 200 K. wzwyż, z poręczycie­
lami lub daz, w 4-ro koronowych rataoh mie­
sięcznych daje wypłacalnym osobom każde­
go stanu, Filip Feld, Bank i biuro giełdo* e. 
Budapeszt, Vlll, Rakóczi-ut 71.

Objaśnienia g raus i franko.

Stanisław W eiss
W iaśc. szko ły tańców w Białej
j a k o  c z ło n .  I Z w ią z k u  ta n c m i s t r z .  w  W i e d u iu  

z a s z c z y c o n y
Dyplsnsn przez śwor Arayksi^ola
w ?ywcu, oraz przez K -syno wojsk, 
i pierwt zrz. pen .yonat w Krakowie 

sz n im  i n g rs jm a  
ie  udziela lekoyi u domach prywa­
tnym  * yjezdżaj ;c na żądanie do 

każss] m lijsosw iśi i 
82 40 6

U C Z E Ń
unkończoną 3 kl. szkół średnich znajdzie 

zmieszczenie jak* praktykast w handlu dro- 
biazgowo-zabawkcwy* 1 STEFANA PORĘB­
SKIEGO — Kraków Rynek 32. 574 81

Rzadka okazya!
Dla rek la ­
my firmy 
mej w Ga- 

 llcyi sprze­
daję 300 nowych row erów  z 
wolnobiegiem Torpedo z przy 
rzadami i la ta rk ą  z gwarant ,ą  
na 3 lata z opłaconą przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za Otówkę za nadesłaniem 20 
koron zadatku resztę za zali­
czką zam iast K. 140 za K. 116. 
Używane bez skazy K. 40, 54, 
68. Płaszcze K. 6. 8, Węże K. 4,5. 

Cennik darmo.
S k ła d  fa b ry c z n y

rowerów, maszyn do szycia, ze­
garków 'i biżuteryi 

STANISŁAW RUNOBAKIN 
Wiedeń 1112 Adamsgasse -519.

Reperacye szybko i taoio. — Odsprze- 
dawcom wysoka prowizya.

Zarząd pasiek Antoniego K asir.sń i gt 
  w Jeziorzanach -------

ad Borszczów wysyła x  5 kilowych M a z a ­
nkach, wszystko opłatnie, prawdziw - miód 
linowy w cenie 7 kor. 50 La1., a wyborny 
miód 8 koron W jsy ła również miody pito- 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak  
s+ołow j, kasztelański, królewski i miody pi­
tne ow ",w e j?k  Bsrówczak, Maliniak, be-  
reniak, W iśniak, W inogroniak, Orzyniak, 
i t .  d w 5 kilowych blaszankach, wszystkie 
opłatnie w cenach od korou 6 40 bal. de 
koron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franku

KAMIL BAUM
w Tarnowie.

Skład papieru i drukarni*
POLECA

kopert z firma 
kupiecka

koron 4., urzędów, kor. 5

Znakomicie gumowane

1000

u i o c t r o
PoJwjumy gorąco wazystKira którzy mają ramiar j u b  : do 
R t a n r y U  lo b  R i m d f i  aby udali się z p e in am  saa iae ien n

wprost do

B t n  podróży Zofii Biesiarietkiej w Oświgcimiii,
które nie ma żadnych agentów, ani naganiany.

^ Ll*yKrakAu

Luiótu 
ul, Hhaiiemlcha 14.

ul. Szewska 24.

uskutecznia

Magazyn futer

Chłodnia elektryczna
K r a k ó w ,  P I . S z c z e o a ń s k i  I

480 10 8 Pierwszorzędna pracownia

r ZAŁ0 2 0 NA W ROKU „1890 FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa d O  P o d g Ó r Z A  R A  
ZabłwdŁ do nowo specyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

i  W VR0B 
SIATEK żela 
znych. ślima­
kowych tk a ­
nych i fali­
stych dla o- 
grodzeń i t  p. 
wraz z wyt­
wórnią/' drutu 
gładkiego i 
kolczi stego 
oraz z cynko 
wnią drutu.

2. WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dla 

prywatnego 
użytku, oraz 
do szpitrli kii 
s ik i t. p. t  ■ 

rządzeń.

219 0 C

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w zakres arty­
stycznego Ślusarstwa wcL^ćząi s i połączone z urządzeniem do samorodnego spa­
jania metali. 4. KONSTRUKCYE ŻELAZNE z architekturę w związku stojące jak  
— schody różnego systemu, werandy, pawilony, dachy, markizy mostki dla pie­
szych i mniejsze przejazdowe, ■ k r a  i d.zwi •  żelaznych patentowych odrzwiach 
(futrynach) i t . p. LII RO INFORMACYJNE z magazynem gotowych mebli i u- 

rządzeń otw arte w s ta re j fabryce na ul. św. W awrzyńca N. 26 w Krakowie

Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048.
Adres listów i telegram iw: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE — KRAKÓW 

 ■ ■ ■ ■ ........  U— i

F R .  S E Z E M S K Y  V  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

ML. BOLESŁAW ♦♦♦♦♦  BIAŁA
CzMky •  Balia,*
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY OLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCCW.

Ssi koikureneyi. Cenniki darmo i opłatnie. Lieane świadectw* 
od prtewhelabnefo dnckowiaństwi do dr>VOtycyr.

3 
*  s

Rządowi uprawntoaa

FaSrykt kid m eralojcli sz lim jtli  i spetjalnit Im itz y c l
pod firmę

R. Rżąca i Chmurski
w K rakow ie ulica iw . Gertrudy I. 4.

* yrtbla pod kontrolą komisyi Przemysłowe} Tow. Lekarskiego Uiak polecono
przez t o i  Towarzystwo

W OD Y  M IN E R A L N E  SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

*  Biliińskiej, Giessliublerskiej, Vicfiy, Nomburg, Kissingen %
tudzież specjalno lecznicze ja k  : litowa, bromowa, jodową , źelazistą kwaśną, 
oraz inDo wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego Spr-edaź cząstkowa 

w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żadanio daruio

C esarsk o  i Królewski

D ostaw ca Dworu.

N a sezon!!
Paltoty zimowe, unrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe, i suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości wraz z podszewką i watowa­
niem farouje się, jak nowe iub czyści chemi­
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe

do noszenia. 419 10 a

System Fluss! Specyalnosć; odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór 
- strusich w e wszystkich kolorach -

Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie ceny!

Zygmunt FLUSS
Nadworna sztuczna farbiarnia i pralnia chemiczna.

W ł asne składy fabryczne:w Krakowie przy ul. św. Krzyża I. 7.
Fabryka: Berno Zeile 38. — Telefon Nr. 576.

P r o s z ę  u w a ż a ć  n r  m o ją  f i r m ę  z  p o w c  d u  n a d u ż y ć  
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

biuro tecH roczne
W iktora Skołyszewskiego inżyniera ku ltu ry  rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Kraków, ul. św. Jan a  14. Nr. Telefonu 2208.

przeprowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące a mia­
nowicie: podziały gruntów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia tryangula- 
cyjne, dla celów regulacyl miast, soorządza plan regulacyi miast i 
zdjęcia tacbym etryczne w celu projektow ania budowy dróg i kolei 
żelarnych niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizacyi na­
wadniania i ognawiania gruntów, osuszania bagien, e. t. C- 57 o i  

Udziela wszelkich informacyi w spraw ach technicznych bezpłatnie.

J U L I U S Z  G R O S S E  K R A K Ó W

Wszędzie dc nabycia.

Ju b ile r E. ARMATOWICZ
Kraków, Rynek L, 18.

Pracownia ł skład wyrobów złotych i srebrnych, najgoatowniejazych, 
w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, armienna 

i punktualna. CLińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

KRAKOWfKiE

Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
założone przed 13 laty

przy ulicy św■ Jana Nr- 14 (dom własny)
przjjmuje wkładki oszczędnościowe na

5
co
ia

Udziela pożyczek hipotecznych, skryptowych 
i wekslowvch za spłatą 6°|i i 6 '|A . )

Mydło R a jsk ie  
$m lachowskie so

najlepsze x  ^
do.prania X

pozbawione'gryzą­
cych składników, nie 

nisscsy rąk i nie szkodsi 
biellźnie.

Mydło  RaiskFe 
SmieehowsKEego

paczka funtowa w orTginaluem opakowa­
niu pc 44 hal* Do aahyclt wszędzie!

7 U  .OZONY W ROKU 1872 

ZAKŁADM-KiMlIUi
BRACI

REMBtGKlCH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności ’ GRÓBO- 
UrCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

ń

SKŁAD WĘGLA
"PŁOMIEŃ
UL. PAWIA (Nr. tel. 2388) dostarcza 
wszystkich gatunków  węgla po cenach 
najniższych. Dostawa w prost z w a­
gonów, jak  również na życzenie w 
mniejszych ilościach w workach plom­

bowanych.

JABŁKA
TYROLSKIE

w najszlachetniejszych gatunkach, po cenie 
kosztu, nabywać jeszcze można tylko w han­
dlu A. TESLARA (dawniej Madejskiej), Su­
kiennice PO. B j7 3 3

Miód patoka
kuracyjny (ł deserowy, z własnej pasieki, 
w 5-kilowych pnszkaoh po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Ks. W. MIKITKA proboszcz 
w Kupczyńcach, poczta Denysów. 40 0

Ekonom
37 lat, wdowiec, z niższą szkołą ro ­
lniczą w  Dublanach z 15 letnią pra­
k tyką  pos/uku je  posady od 1 lipca br.

w Zachodniej Galicyi. 
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 
5 3 8 4 4  Limanowa.

W ystarczy raz uczynić próbę, aby się 
przekonać o znakom itym  gatunku

Płócien i Web";!,
na koszule, prześcieradeł bez szwu, 
ręczników, obrusów, chustek, dym, 
itd. — Kto raz spróbował, ten  to sta ł 
stałym  moim odbiorcą Cenniki I pró­
bki wysyłam darmo i opłatnie. — 

Upraszam adreBowttó ty lk o : —

M ieczysław  Gonet
Ost. poczta loco Galicya W Korczynie

L. 3807911912 B. b.

Gmina m. K rakowa rozpisuje p 
bliczną licytacyę n a  dostawę mater 
ałów kamionkowych dla kanalizac 
miasta na rok 1912 i 1913 — Wadyu 
wynosi 1000 K.

Oferty pisemne, opatrzone marl 
s tem plową na 1 K. w opieczętowan 
kopercie składać należy do dnia : 
kwietnia 1912 roku do godziny 12 
południe w Budownictwie miejskie 
Oddział B., gdzie otrzymać można w 
runki ogólne i szczegółowe i form 
larze kosztorysów. — 673 2

Do handlu
tow arów  korzennych i win pod firmą 
JAN MICHNIK w Bochni przyjętym 
zostanie uczeń do praktyki z dobrego 
domu z ukończ, ną 2 kl. gimn. real- 
rzymsko katol. wiek unajwyżej' 14 lat 

472 3 1

K A M I E N I C A
1 piętr. z dużym ogrodun tanio do spfii 
dani w Bochni. —  Wiadomość Zygirur 
Jeleń, Tarnów. 68L

Poszukuje się mieszkanie
letniego złożonego z 2 pokoi i kuchni — 
przytem ogrudu — na dłuższy czas — w oko­
licy górskiej w pobliżu mit steczka i kolei. 
Listy adresować poste-restante Kraków d la 
okaziciela kwitu iuseratowego. 1933 pod 

literą K. W

Wyrabiamy posady
agronomom, handlowcom, urzędnikom pry w.
A jencja „HELIOS11 w Śnictynin. 583 1

Kłody pomocnik
z handln korzennego potrzebny zaraz. Zgło­
szenia. Jan  Muszyński Lwów, GroJzieckLh 3. 

577 2 1

POSADZKI
używane kupuje. Raaziwiłłowska 12, 
I. piętro. 554 3 1

p a s t e w n e
w arzy wne 
kw iatow e Nasiona Drzewko o w o c o w e

o z d o b  n e Róże pi e n  ne  

krzaczaste
poleca % Zakład ogrodniczy św. Józefa J[

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.
Cenniki na żądanie darmo i optatnie. — Zamówienia z prowincyi odw rotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. 112.

Jmltniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik Drukarnia .Głosu Narodu" (pod iars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. a w. Tomasia L. 85.


